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Zarząd armji — a ludność.
Lw6w 10 stycznia.

W śród dyskusji n a d  b u d ż e t e m  w o ­
j e n n y m  w delegacji austrjack.ej — jak wia­
domo jn t  z depesz telegraficznych — zabrał 
glos takie poseł poliki, Eugeniusz A b r  a b a ­
rn o w ic  z. Jako reprezentant Koła polskiego, 
mówca nasz należał oczywiście do szeregu tych 
członków delegacji, którzy z a  ty m  b u d ż e ­
t e m  przemawiali i głosu wali. Podkreślamy to 
słowo: o c z y w i ś c i e ,  gdyż reprezentacja n a­
sza w wiedeńskim parlamencie od dziesiątków 
lat zawsze stoi na tem stanowisku, iż to co 
dla siły i potęgi mocarstwowej państwa jest 
wprost k o n i e c z n e ,  musi być temu państwu 
przyzwolone, chcćby kosztem największych 
ofiar ludacśei... W łaśnie jbdną z takich k o ­
n i e c z n o ś c i ,  nieodzownych, niczem nieprze­
partych, jest utrzymywanie armji na stopie 
o d p o w i e d n i e j  do wielkości roonarchji i sto­
sunków międzynarodowych w EucppL. Zup lnie 
przeto jeet zrozumiałą rzeczą, — powtarzamy — 
is polscy członkowie delegacji rok rorznie — 
acz z ciężkiem zapewne sercem, ponieważ m ają 
u b o g i  swój kraj w pamięci — uchwalają 
jednak bez protestu budżet ministra wojny. 
Tak się stało i ttgo  roku. Nie przeszkodziło to 
jednak, owszem, było bardzo a bardzo waka- 
zaneu , ż*> właśnie poseł p o l s k i ,  to znaczy je­
den z w i e r n y c h  r z e c z n i k ó w  p o w a g i  
m c c a  r s t f  o w e j  A u s t r o - W ę g i e r ,  wy- 
Ikttąl ministrowi wojoy te braki i wadliwości, 
które z ustroju armji powinne być jak najry­
chlej u.nnięte — zarówno w interesie samej 
armji, jak ludności.

Z tych względów mewa p E. Abrahamo- 
wicza zasługuje w zupełności, ażeby ją  rozpo­
wszechnić w naszym Kraju w obszerniejsz im 
bodaj streszczeniu. Otóż oświadczywszy na w stę­
pie, że Pola y głqsować będą za uchwaleniem 
buazetu, że wierni zasadzie, iż potęga mo- 
narcbji jest za-azen g w a r a n c j ą  i c h  p r a w  
n a r o d o w y c h ,  — mówca użalał się na fakt, 
że zgromadzenia kontrolne odbywają się w nie­
dzielę co obraza u c z u c i a  r e l i g i j n e  ludno- 
ś i. Następnie przeszedł do sprawy r e f o r m y  
w o j s k o w e j  p r o c e d u r y  k a r n e j .  D obraju- 
dykatura wojskowa jest postulatem cywilizacji 
i kultury, a obecna wojskowa procedura karna 
doczekała się już dawno potępienia ze struny 
ludzi, mających prawo i mających poczucie 
prawa — co więcej, sam zarząd wojskowy 
rówmei uznał ją  zB niedostateczi ą. — Mimo 
tego wyroku, prorednra ta istnieje dotych­
czas jeszcze, a przyszły historyk będzie n ieć  
wielki kłopot z wyjaśnieniem, dlaczego po 
r  formie procesu karnego dis cywilnej ludno- 
ści z rogu 1873, średniowieczne urządzenia 
prawna przetrwały w armji a i do końca XIX. 
wieku ?

Drugą kwestją cywilizacji jest s p o s ó b  o b ­
c h o d z e n i a  s i ę  przełożonych z podwłidnymi 
w armji i tutsj wskazać należy na jtras liwy

poprostu fakt g r o m a d n y c h  s a m o b ó j s t w ,  
które w załogach galicyjskich się zdarzają, na 
czele zaś tej smutnej listy stoi załoga w Prze­
myślu. Według opinio c^m munił, każda samo­
bójstwo w armji jest aktem oskarżenia przeciwko 
przelużonemu aamofcójcy. Należy uwzględnić, 
jacy to są ludzie, którzy w naszych pułkach 
odbierają sobie życie. Są to ubodzy synowie 
ubcgiih  wieśniaków, ubodzy studenci, prymi­
tywne istoty, a nie jakieś egzotyczne egzystencje, 
które kończą samobójstwem z powodu przegra­
nej w karty, lub z podobnych motywów. Przy 
takich samobó stwaah nie n n żn a  twierdzić: 
jprzyczyna nieznana*, tutaj należy powiedzieć: 
. w i n n y m  j e s t  z a r z ą d  w o j s k o w y * ,  który 
wyrwanemu z łona rodziny, ogarniętemu tę­
sknotą biedakowi, ni* daje pociechy reugijnej.

Winnym jest przełożony, który n i e  z n a  
języka swych podwładnych i nie może z nimi 
należycie się porozumieć, winnymi »ą wszyscy, 
którzy nie umieją zastosować się do umyslo- 
wości rekruta i złą wolę widzą h m , gdzie po­
prostu było nieporozumienie, d sb e  pojmowanie 
rzeczy, albo naw at fizyczna niezdolność do słu­
żby wojskowej. Nasz rekrut jest pobożny, chę­
tny, waleczny, można go wych ować na wzoro­
wi go żołnierza, rozchodzi się Ł> lko o m e t o d ę  
wychowawczą. Wypadki, w których potrzebną 
jest surowość, należą do wyjątków, życzliwe 
obejście się jest najodpowiedniejszem, a ojco­
wski rozkaz zawsze zostanie chętnie wykonany. 
Na ptbojuwiskach złożyliśmy dowod, że umie­
my umierać, ale nie chcemy, ażeby nasi mi dzi 
żrlnierze kończyli samobójstwem...

Mówca •■tnymał oklaski ze atroDy większo­
ści delegacji, w kraju zns samym — a nieza­
wodnie i w innych prowincjach państwa — 
nznanie i wdzięczność odczują wszyscy ola pol­
skiego poda, ktOry tem spokojnem, umiarkowa­
nym swem memento, do zarządu armji z * r ó e o  • 
nem, oddal setkom tysięcy rodzin poczciwą 
i rozumną usługę.

Pesymizm staroczeski.
Członek izby pańć w i starszy dyrektor .Cze 

akiego Binku krajowego*. dr. K. M at tu  as, za­
mieścił w Pest. Lloydsie uwagi swoje o s z a n ­
s a c h  ugody eieako-niemieckiej. Uwagi te — jak 
Howi«da Potitifi pralka — brsuiią arcypeaymisty- 
cznie, zawi.e jednak u c in a  je prsyjąć za w yr.i 
opioji poważnego odłamu polityków czeakich i z tego 
względu zasługują one na powtórzenie. .Z araza by­
łem za ugodą rozumrą — aą tedy iłowa dr Mat- 
tusza -- i gdziekolwiek mugłem działać dla niej, 
działałem. Przy tem byłem w tej kwezłji zdecydo­
wanym optymiitą i wbrew objawianym wątpliwo 
ściom twierdziłem, ii obie strony, apór wiodące, prio 
c iii kiedyś s‘ę znajdą i przyjdzie pomiędzy niemi 
do pokoju, w którym nie będzie ani zwycięscy, ani 
zwyciężonego. Głównie t»i ro nmj stopień (światy i 
wspólny interes ekonomiczny obu narodów kazał mi 
przypuszczać, ie  one zbliżą aię do siebie w krajaeb 
ozeakich.

Gdyby aię to było raz stało, to byłaby maże- 
bną k o a l i c j a  Niemców z Czachami w Austrji, 
której celem nie byłoby oczywiśeie opanowanie i ucisk 
renty narodowości, lecz zapewnienie wolności i po- 
itępu dla wnyztkich. Wtztlakoż w tym eptymitmie 
moim zachwiał mię do pewnego stopnia niemiecki 
program t  Zielonych Świąt. . Tendencja bowiem te- 
geż zmierza uewątpLwie do ugrumowaaia h r  g e- 
m o n j i  N i e m c ó w  w Auitrji, w zamian aa cal 
kiem nu znaczne koncesje dla narodu czeskiego w 
Czechach, a przy nierównem traktowaniu tych Cze­
chów na Morawie i Silą siu , ba I nawet przy utrwa­
leniu niewolnictwa ludu p o ł a k i e g o i czeskiego 
na S z 1 ą * k u. Te programowe iądania Niemców 
napełniły mię formalnie przerażeuiena, mimo to nie 
traciłem jeszcze nadzieji, ie  porozumienie okałe zię n o  
iebntm  I było mniemaniem mojem, ie  naprzeciw owe­
go programu Ni-mcóff, n.ileiy p su w ić  program

czeski, a k o m p r o m i s ,  który wyniknąłby z tegj, 
musiałby oczywiście p r t y k r ó c i ć  ze wszech iirsn  
postulaty niemi ckie, jeśliby miał odpowiadać nie­
wzruszonej zsasdzie równouprawnienia.

Wszelakoi wypadki dui św ieu  miniony h, wy 
darły r mego serca nadzieję niemal doszczętnie 1 Je­
śli poseł Wolf stoi na tem stanowisku, i t  CzecLj 
n ie  s ą  królestwem lecz tylko prowincją, to nie za­
sługuje on nawet nn odprawę. Tembardziej było zu­
pełnie zbyteczną rzeczą, aby przez *bjt silne wzru­
szenie posłów czeskich, nadać owym słowom p. 
Wolfa jakieś tło niezasłużone. Takie enuncjacje pa­
dały ju ł dawniej ze strony niemieckiaj, bywały na­
stępnie w ciągu dysku ij odparte i na tem koniec. 
Lecz, jeżeli cala reprezentacja niemiecka w sejmie 
uchwala protest solenny przeciw temu, iżby nazwa 
.prowincja* uchodzić miała w przyszłości za nie­
właściwą ; jeśli z tego zrobiono tak ogromną aferę, 
jak to właśnie stało się po stronie niem eckiei; 
jeśli byli .wiernokonatytucyjni* semi czynią dziś wy 
łom w swej konstytucji, którą oglrsuli ztwsze jako 
nietykalną. to w tego rodzaju prowokacji widzę kei 
pośredni zamiar o b r a z y  narodu czeskiego w naj­
skrytszych głębinach jego serca... Żaden atak, żaden 
krok niemiecki nie zdradza w moich oczach takiej 
odrazy Niemców do zgody z Czechami, juk to zda­
rzenie. Więc gdy po tym fakcie czyiam jeszcze ar­
tykuły, dowodzące, ił dyspozycje pokojowe u nas 
stnieją, to brak mi wiary do tycb siów. Co więcej, 

nie mogę wcale obronić się przypuszczeniu, ii s a m i  
Niemcy z lewicy utracili wisrę w uzdrowienia sto­
sunków wewnętrznych w Czechach i łfc wyczekują.., 
katastrofy. Słowem: widzę zbliżającą się p o n u r ą  
przyszłość i ju ł dla tego samego pragnę solidarności 
wszystkich narodowych stronnictw czeskich A gdybym 
posiadał potrzebny do tego autorytet, to wołałbym 
do nieb na całe gardło: Bardziej, niżeli kiedykol­
wiek przedtem, miejcie tię teraz na baczności!*

Listy z Parany.
IV. Towariysiw polskich jesi obecnie w Kury 

tłbie 4. Są to : .Palbk delegacja handlowa-geogra
liczna*, której głównam zadaniam jezt opieka nad
a n g  aatami i uirzymywaaie biura informacyjnego 
(w chwili, gdy piarę U stown, Jzialklność delegacji 
b.-g została on jakiś cn a  zawieszona), Towar . 
gimnastyczna .Sokół*, Towa z brauaiej pomocy
.Łąckność i zgoda*. Wszystkie te towarzystwa akii 
piają niewielką flodć « . i  w stosuótu uo~ ogółi 
Polaków, zami.stkjiych w Xurytybie i Aohcr

Przy Towarzystwie .Łączność i zgod>* znaj­
duje się bibljoteka, złożona z przeszło 30 >0 tomów, 
zebtanych dzięki st»toniom Towarzystwo handlowo- 
wo-g ografieznego we Lwowie. Jeduo Towarzystwo 
od k lku miesięcy utrzymuje we *łasnym, specjalnie 
na ten cal wystawionym ze składek publicznych bu­
dynku szkołę polską. N.aatety na nauczyciela została 
powołana oaoba, która właściwie sama powinnaby 
jeszere u la  pełnić swe wykształcanie w jakiej po­
rządnej azKole elemeetarnej, aby nauczyc aię pisać 
bez błędów, wołających o pomitę do nici *. Oprócz 
tej szkółki istnieje jeszcze dru 't  prywatna, gdtie 
nauczycielem jeat eki-azv>ajcar jednego z dom ó» 
warszawskich, jak chcą jedni, eks-wofny zaś, jak 
utrzymują drudzy, — w każdym jednak ranie oiaba 
na stanowisko nauczycielskie również jaknnjmn ej 
odpowiednia.

Nic więo dziwnego, że mrjąc na czale swe u 
takich k erowuików, szkółki te nie cieszą się wielką 
ilością uczniów i że mogą mieć miejsca podobnie 
smutne fakty, jak to n p , że da jednej z miejsco­
wych szkól niemieckich ucięszcta więcej dziatwy 
polskiej, niż razem do obydwóch polikich. Poi 
względem szkoln>ctwa polskiego Kurytybi ito zna­
cznie nitaj jakościowo od prowincji, gdzie znaleść 
można szkoły ludowe, prowadzone bardzo dobrze, 
lubo nie zawrze kierowane r^ką fachowych nau- 
cieli

Od paru lat wychodti w Kur rt bie tygodnik 
polski pt. Gateta polska w Praeylji. P<zyby ««zy 
do P*rany w roku zesióym j»k’i d“l gat poiskiepo

Tc warz. bao il-geograficznego we Lwowie, po zwie­
dzeniu rozsianych na pnwincji kolonji, przyjąłem 
ofiarowaną cui redakcję tego czasopis ;>a i po oata- 
wałem jego redaktorem przez 4 miesiące tj. tak 
długo, dopóki d tychczasowy wydawca, p. C Szulc, 
upatrzywszy inny, lepiej rentujący s;ę iateree, wy­
dawnictwa gazety nie zawiesił, by po prromieaięeznej 
pr erwie sprzedać ją następnie kemu innemu. Obe­
cnie o gazecie tej nie da cię powiedzieć więcej nad 
to, iż niemal co dwa tygodnie zmienia redaktorów, 
niekiedy zaś całe prawie numery zapałniają... praco­
wite nożyce wydawcy.

Stanowisko redaktora w Eurytyhie nie należy 
bynajmniej do najprzyjemniejszych. Nie wydrukowanie 
jakiego lichego wierszydła o łokciowych rozmiaiach, 
lub też p szkwilu, ujętego w formę koreapondencji, 
ściąga na redakcję śmiertelaą nienawiść obrażonych 
autorów i grożea e bojkotem, każda zaś chbćbj 
w najspokojniejszym tonie napisana krytyka, wywo 
luje na paitykulatzu kurytybskim prawdziwą burzę 
i wrzeuia, p tyczem każdy z poczuwających się d: 
wiay, choćby o istnieniu jeg) na świec.e redakcja 
absolutnie uie wiedziała b>erze taki attykul za oso­
bistą napaść, skierowaną wyłącznie przeciw.o niemu 
tylko. Gazeta poiaka w Kurytybic .noże wywiersć 
wielki wpływ ni. rozwój młodego ipołeczeńatwa poi 
akiego w Paranie, sraz prz/nos ć nie zły dochód, musi 
jednak w tym celu mieć trwałe podstawy materjalue, 
muai być pismem ludowem i niesależnem, redsgowa 
nem przystępn e dla jaknajsztrszych mas, z uwzglę­
dnieniem wszystkich żywotny h kwestrj miejscowych

We Lwowie sawuitala się przed psru miesią 
cami przy Towarz. band. geograficznem LSekeja 
szerzenia oświaty na kolonjach poiskich*, któ._ mię­
dzy innemi samierza zz'ożyć, względnie nabyć już 
i9taiejącą w Kurytybie Gagstę Polską, celem z« 
pewnienia j j trwalej i nienależnej egi.y«tencji. Jest 
to pomysł bardso dobry. Przy gazecie powńn* egzy 
stować księgarnia, zaopatrzoaa przedewnystkiem 
w elementarze polskie, których Mak daje aię po 
wszechnic odczuwać w Paranie. Nierzadko się trafia, 
iż nauczyciel na kolonji zmuizcriy jast na jednym 
przedpotopowym elementarzu uczyć narsz pięcioro 
i więcej dziatwy.

W bieżącym roku przad wybotami da koagre 
su (sejmu) stanowego zorganizc wal się tu polak 
komitet wyborczy, którego zadaniem miała być akcja, 
celem przeprowadzenia wyboru polskiego kandydata, 
p. E. SiporaKiegc Ostalc znie aprawa zrobiła llisco 
i kandydatura p. Saporskicgo upadla. Przypisać to 
należy w itlj okoboznościom, . a głównie b:akovi 
uiwiadomieuia poi tycznego wtród kolonistów poi- 
skich. Bąóż co bądź, znać jednak i pod t/m  wzglę­
dem znaczny postęp i można: się spodziewać, że 
przyszłe wybory zostaną dla naszych rodaków pa- 
rańskieb uwieńczone lepszym rezultatem

Wyborcą jest w Brtzjljl ktżdy obywatel, którf 
umie się podpisać i wniósł do odpowiednich wład: 
podan.:e o udzielenie mu tytułu wyborczego. Wielu 
edaak z naszych kolonistów nie stara się umyślnie 

o tytuły wyborcze, obawiając aię mięazać do poli­
tyki. W pojęciu ich polityka i rewolucja to jedno. 
Ioai znów dają a ę na oślep prowadz ć brazylijskim 
ma.barom politycznym, obałamuceoi ich obietnicami, 
lub sterroryzowani grolbami.

W o j n a.
Ostatnie depesze z placu wojny brzmią dla 

Anglików bardzo niepomyślnie. Najważniejszą jast 
wiadomość o porażce jenerałów F/encha i Gataere, 
zawarta w dwóch prawie rć wnobrzmiących d ipe 
szach Tii Londyn i Kolonia. Pochodzą ona atoli ze 
źródeł prywatnych, a zatem wymagają potwierdze­
nia. Tajemnicza sprawa potoczenia aię całego po­
ciągu ze atseji RenaLnrg, ku obozowi Boarów, nie 
jeat je*c ze wyjaśjioaą Wyoadek ten bud*i tem 
większą sensseję, że, jak urzędowme atwierdzjno, 
wsrystkie wagony zahemawano ailoie na kila a go­
dzin przedtem. Jakikolwiak był powód, akutki aą 
fatalne dla Angl Kow, bo prawią całą iywnoeć Boe- 
rowie uwieź i
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UBOGA PANNA.
POW IEŚĆ

S tan isław a Pileckiego.
Wyszedłszy od Rówk-ń kich, nie zadowolony 

był z sic bis, ciul, ża Ltracił równowagę może 
pierwszy raz w życiu. Dy lom s yzowal bardzo 

wkradał się w coraz większą sażył i i ,  
traflai przez Teklę, przez nadzieję, iż ubogą 
pannę zaślubi. Rozmowy tej oczekiwał był 
wprawdzie, ]eCz m j^Ial jej inny dać obrót; 
cnc iil prosić o ta jen  picę swoic-h zamiarów; rad 
byłby, żeby a ę  pomiędzy nim a panią Mar ją  
coś tajammciego wkrsdle. Chciał taż trochę za- 
i’ć.rości obudiić, a chociaż nie miał z góry okre­
ślonego planu działania, wiedział dobrze, że 
owładnąć aarcem Marji było za wcześnie. Ale 
zbliżając aię do niej często, tracił władzę nad 
sobą, coraz azczeraze uczucie owladało nim, 
niecierpliwił ai?) wszystko postawił na jedną 
kartę. Teraz watyd mu było; ośmieszył s;ę 
w jej oczach, z początku chciał się wycofać, 
obracając rzecz całą w żsrt, ale w końcu szcze­
rość ucrucia przemogła i wyrzekł słowo ,prze- 
p ra su m * . Wolał się upokorzyć, niż udać obłudę 
i zaflużyć na pogardę. Znał panią M4rję tyle, 
iż wieduuł, te się z tej sceny przechwalać nie 
będzie, te  cale zajście pozostanie przed światem 
w ukryciu, nie chciał więc jej zoatawić w du­
szy przykrego wrażenia.

Bblało go to jrdnak  poważniej, niż sam 
pnypuazi zal i jnż głowę podniósł do gó y, brwi 
zmarszczył, nozdrzami wciągał świeże powie­

trze, potrzebow ał szerszyih przestrzeni, ( glądal 
się dokoła juk ptak, co się zrywa do lotu. Po­
stanow ił dnia tego wyjechać i to  daleko, da­
leko 1 Prze»uoę'y mu się p rz -d  oczyma różne 
widoki i k rv e , coś go zaczęl i nę ić do pięknej, 
pow ażnej, m ajestatycznej rzeki Kongo, k tórą  
h}ł ju t  widział i podziwiał przejazdem  p r;y  
ujściu, a k tó ra  teraz właśnie spawała się b  h i -  
terką dla podrozrików , po równych ekspedy­
cjach de Braz^.y, S tanleya i innych.

Szedł przez ulice W arszaw y, a m yśl jego 
bujała po nieprzebytych lisach  pusccz afrykań­
skich, widział te sploty drzew , h tóre  słońca ni­
gdy nie dopuszczają do ziemi, te  w odospady 
potężne, t« osady pjonierów  cyw lizae i i ts 
dziwne m iasta Murzynów^ tuziem ców, te na­
m ioty, spoczywające pod cieniem p iiin  niehoty- 
cznycn. Bujał i bujał dalej, niecierpliwy wciąż, 
że po tej ziemi nie stąpa, lec*, że m u pod no­
gam i chrupie śnieg północy.

Uszedł duży kaw sl drogi wciąż zam yślany 
i znalazł się w Alejach ujazdowskich, gdy m u 
na d*o£ze stanęła T uk li z p a n rą  Izą Bełzką, 
w racające ze ślizgawki w Ł^zjenkąc h. Rumieńce 
żyw* od m rozu wystąpiły Tekli na tw arz, miał* 
przez ram ię przewieszone paski skór. ane, u  k tó­
rych wisiały łyżwy.

— Dzień dobry  panu! — rzekła pierwsza 
Tekla, budząc go r, uśpieniu.

— A L . dzień dobry! — odrzekł W odoski, 
pow racając z trudem  do rzeczywistości, k ó ra  
go otaczała.

— Cóż to  pan  tak zam yślony wygląda ? — 
pytała panna Iza B dzka.

— Odjeżdżam dzisiaj --- odrzekł W odoski.
— Odjeżdża pan 1 — zawołała T ekla z m i- 

m ow olnem  w zruszeniem  — dokąd?

— W zyw ają irn ie  -  o d t^ k ł  W n in s ti, 
ale spo^trz gł w/.ruszeaia dziewczyny i z tl  m a 
jej się zrobiło, a może sumienie czyn ło  wy- 
rnówk1, iż ją  zwodził dla swoicb planów , nara­
żając na niepotrzebne uczucie.

P atrza ł więc na n ią  przez th w 'lę  z sym ­
patią  i rzekł wreszcie, rękę podając :

— Do widzenia z p a n 'ą l Proszę o trocoę 
przyjaznego wspom nienia.

Krótkie, lec:, wyraziste podanie ręki b jło  
odpowiedzią. Tekla p o r l a  z s zyjaciótką, przy­
spieszając kroku, a m dczila  długo, b  i jej cd - 
dechu brakow ało w piersi, b ) tracąc W odo- 
skiego, p o c iu łi, jak silnie jej duszą ow ładnął

Łzy cisnęły się jej do oczu, sle i» a rs :ciyla 
swe gęste brw i, a silny w iatr pierwszych dni 
m arca w tr-i walce ze tzamr pom agał

Izę Betzką zestaw iła u  wejścia do mieszka­
nia i nie chcąc żadnej opieki, szybko podążyła 
do s: hie. do swego sami tnego pokoiku w pa­
li cu R ów it ńskich.

H rabiny Marji w dom n nie było, weszła 
więc Tekla dc siebie i puściła wodza Izom.

P lik a la  długo, biedow ała nad nędzni m 
swem życiem, z P arnasu  swych m arzeń chw i­
lowych wracała na  siemię gwałtownie, da swego 
trudnego życia. A  ciężkie® ono b jło , bo wiele 
zwalczać tausiała, wiele przyzwyczajeń i po trreb  
duchu i ciała, estetyki, kom fortu, potrzeb um y­
słu i pragnień swobody, w tórej rosła za 
m locu . Jej wychowania niesem się nie różniło 
od wychow ania panien Bełzki-h lub Krysi Ł u- 
kom skiej, jednak przed tam tersi otw ierały się 
podw oje innego życia, stosownie do odebranych 
przez wy how auie upodobań; ona to  w sry itko , 
co stanow iło rdzeń jej istoty w dzieciństwie, 
m usiała teraz porzucić.

C ę»,ej to ;e; przy: h idr ł j ,  gdyż ciąg.r- się 
z tem wszystKiem stykała, w cz*m wzrosła, do 
cz go s-ę przyzwyczaiła od dziecka, siyksła się 
7 tym kotrforłem i zbytkiem, z tą  estetyką, 
które b;Iy nie dla niej który, h  blasków tylko 
pożyczała chw Iowo.

A przylem ciągle jej przed oczyma stawał 
piękny Wodosżi. To nic, że oa taki bogaty... 
tegoby wzięli, choćby n c nie m iii. z nimby 
p.szla ch tnie : do ciężkiej praey i do życia 
pełnego niewygód i znojów.

Pani M«i.a, powróciwszy do domu, zastała 
kuzynkę spłakaną, czerwoną od łez, z rozrzu­
coną ięy w k ą .

Te*lo! — zawołała żywo, domyśliwszy 
się w ^yiłkiego, bo już ją w mieście doszła była 
wieść że Wodoski wyjeżóżs. — Teklo ! zabra­
niam ci, słyszysz I zabrsn &m ci myśleć o nim, 
zabraniam ci czuć, myśl ć, cierpieć; »ty mnie 
rozumiesz 1 — i głowę Tekli silnie do u»t przy­
cisnęła.

— M rysiu moja najlepsza, to głupstwo, 
sama wiem ale nie myśl. że tylko to, wiele się 
rzeczy na te łzy zebrało: i stan dn»zy ogólny, 
i niepokój o oj e r , który ani pisze, ani o po­
wrocie myśli,

W rzeczy samej mijały tygodnie, lecz nikt 
nic o Domorskim nie w edział. Tekla wciąż bvta 
smutna niezmiernie, r.ho ńaż po kilka razy na 
dzień musiała spotykać się z ludźmi. Duma wro­
dzona nie pozwalała jej wówczas smutku oko- 
zyw rć; otaczsno ą  zawsze bardzo, jako pannę 
ładną, rozumna. wyks’tałcona, d i  we pną, roz­
mawiała więc żywo, śrr.ifila się wiele, jednik 
zawsze w tym śmiechu fałszywa dźwięczna nuta.

Wreszcie pewnego dnii wrócił hrabia Do- 
morski. Dopók- jechał * powrotem w wygodnym

Z zactndiiitgo terenu donoszą, łe położenie 
jenerała Metnuena jest niesmienione. Zniczy to, ii 
ciągle jb»t krytyczne. Od północy otacza go półkole 
oazańeowanych wzgórz Spytfonteio M .,genfoatu i 
od południa korpusy Boerów pilnują konsuŁikacj. 
z Kaplandem. Ruszyć tią nis mcłer a żywność, Wtórą 
posiada, wystarczy mu tylko do 14 stycznia.

Tc i gramy donoszą bliższe szczegóły o powsta­
niu w kolonji Przylądkowej. Siły*aPgi8l«ki8, roz- 
szczepione nu kilkanaście mniejszyrh lub większych 
oddziałów, są zupełnie rozdzielone i uwięzione nie. 
jako w przymusowych garnizonach oć Oneenstewn 
po Vietorja Weat, od Kapstadtu po Modśemfer, s 
uożnością poruszania się w kołach o L a d «  au - 
wielkich promieniach, uzęzto pu.jLiloikatrowych «a- 
ledone. Naokoło tych garnizonów ciły kraj w pół­
nocnym Kaplzndzie i w krtjo Giiqua oprnęłe pe- 
wstanie po calem terytorjnm jtgo Lręcą się bądś re­
gularne korpusy Bosrów oranskieL sM ł parsyian- 
ckie oddziały Afrykanderów. Przed kilku dniaai 
znawey angielscy obliczali ilość fa>inerów holen 
deriKicb, którzy przyłączyli się do powstania, na 
50 000 ludzi. Każdy dzień przynosi Anglika* wie- 
ćoi bjobowe w tym kieruakn. Pod aa m j* a a w e t 
Kapaladtfm, a zatem w okoliay prawie wyląeanie 
pr. i  angielskich oiadsików zamieszkanej, odkryto 
grośny spisek, mający ne eeln zdobyeie isiasta 
i portu. Powalania rozszeria się ciągle kn wscho­
dowi i dotar*o już do zaehodnifgo Lriegu Afryki w 
dystrykcie Gia^riliam, gdzie powst»ń*y, zapewne dzię­
ki łatwoćii komunikowanis ( ę z morMin, " “ H *  
zaac.ue traaaporty karabinów rep«tjerawyab stfitz 
mn kłaut su.

Nowy szef sztabu eneralaego ais AŁyki pa|u- 
daiowej, rozmawiał o sytuacji z lu. >rzi ■ _a snaie- 
ckim, drem Neubert, przedstawicielem Letpm. 2V. 
Nachr. W rozmowie tej miał uię un wyrazić w r>u- 
aób następujący: Wszyauj nasi jenerałowie w An^os 
południowej są dzielnymi i doświadczonymi żołnie­
rzami prawie bez wyjątku; w uą  ich klęut n*e «ą 
oni ta  mi, lecz prasa szowiŁiałycaoa - i istJua 
ludzie, a przedewsaysUiam sicktór.jr miniwiowia. 
wyobrażali sobia wojnę w Afryec, jako awykly spa- 
Btr Chciali oni nkamienować sil Bullers (komisaraa 
angielskiego w Afryce), gdy zal«bal watrzam.ę^wedć 
i wskaiywał na pewaiuą istotnie sytuagę- Warja- 
ckie okrzyki wiasscH zawrotily głowę nassyih jam 
rałom i bonatertcy ofi*ąfawie muaisU penuae życia 
awoja na ofiarę dla zachcianek Kliki giełdo w aj. Riji- 
tono uoszi wojaka do Afryki, ii«* larzsdziwaiy ża­
dnych środKów, celem zapawnienia iw odpowiadaiaj 
opieki i odpowiedoi*} jedności działania. Sądzeac, 
ta  wojaka walczyć będą przeciw dzikim, a t j n d a -  
Irin spotkano dzie lnej przeciwnika, v Prusaka w 
Afryce*. Jeat to błędem, jeżeli przypuszczają że w 
Londynie nie wiedziano nia o uzbrojeniach Trans 
w aa lu : nie czytano tam rylao uwatnia zp i-w  «aw 
sir Bullera Zdarzyło się to samo, co prwd upadkiem 
Ghartumn. Łudzono aię i przeoeniano wialnia auy 
n i niekorzyść przsriwnika, dopóki Gordon nie upadł 
i czarna daga nie zaczęła powiewać oa wałach Char­
tumu. Oby : w Afryce mc było zapóźno, ahoć toga 
me przypuazazam.

Gdy wojaka zoitaną akoB-eatrnwaae, piarwszam 
majem zadaniem będzie przyuczenia oficerów i żoł­
nierzy do oatroznegu poatępowania, która judyaia, 
wobec ruchliwego przeeiwaita, może zapewnić Mm 
powodzenie. Traaswaal musi być ściśnięty is lam y*  
węzłem, ał do uduazenia. Inaczej nie można dostać 
a< do nirgo. tVclao postępować będą oparaajt we- 
jenne, a na krzyki praży londyńakiej, aaraąd wojny 
nie będzia dalej zwracał uwagi. Musfcą się a ttyscy 
nauczyć cierpliwoś-i, a przadawezyatkiem my. r.i<* 
sądzę bowiem, aby przed rokirnn udało m u  się 
zgnieść nbifcdwia rzeczypospolite. Do sposobu pro 
wadzmia wojny przez Boerów, stopniowo ptzytwj 
czaję nasze wojska. I poebód na Ghartnm nia hył ta- 
bawką, o tem powiani *szysey wiedzieć. Poebód 
ten dał nam nie jedną nautę, z której powinniśmy 
sknrzi-itrć i w południowej Afryci NatsI nie jeat 
r^onwiednim terenem do etaku wielkiemi masami. 
M i -owość górzyita, popneciusna wąwozami, nic pu*

sleaping-car, rdaw sło  m n się, że zawsze jeat 
tem czem byt wprzódy. Głowę niósł dum nia do 
góry, nadzieja go nie opuszczała, był to  u w a ż a  
ten suoi m ajętny obyw atal z W ołynia, potom ek 
dobrego rudu, spokrew niony w k ra ją  i zagra­
nicą przez żonę. Lecz, gdy ujrzał znane m u do­
brze inury  warszawskie i przypom niał sobie, 
że z przepysznycb zagranicznych ho  tali, z aksa­
m itów  w agonu, w ióctć m usi do aw gc ciasnego 
n - s z k a n ia  na ulicy W ilczej, tacza) upadać n> 
duchu, dreszcz go przejm ow ał, atawaly mu przed 
oczym a różne widm a, postrachy.

W ysiadł n a  stacji, szybko do dorożki po­
dążył i kazał aię wiaść proste  na  W ilczą. Ni­
kogo w dom u nie zastał, bo i kneharka w y s ila ; 
rzadko opalane m ieszkanie czuć było stęchlizną. 
R ozebrał się i zaczął chodzić po pokejo powoli.

Za dłngo odsuw ane od duszy wszystkie 
myśli bolesne taraz wracały z potężnym  n ap a ­
rem . A więc nic me u trzym ał... z niczem po­
wrócił do swojej nędzy, do tej córki, k tó rą  po­
święcił... do tej codziennej taczki życia, obcią­
żonej nadm iernie przez b rak  chsrai te rn , b rak  
siły m oralnej, b rak  cywilne) odwagi, przez na­
m iętność nienasyconą do gry , przer s tare  przy­
zwyczajania, nalog'., przez nism ozebneść snpelną 
u ję c ia  się czemś pożyteczcem aująeem  chleb.

— Cóż mi pozc s ta je?  — py tał ciągle 
siebie.

— W styd 1 H ańba! — brzm iała jedyna 
odpowiedź sum ienia.

Bu jakże żyć: m iał la t 50 , czół się n ie ­
zdolnym  d .  żadnej pracy, n ienaw yklym , bez 
żadnych rękojm i, że jego  zijęcic jnkiekblwiek 
n r  coś się przyda.

(d iąp  daMsy i)
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wala na rilne uderzenia. Wprawdzie trzyma się 
am 9 — 10.000 ludzi i nie wiem. co jeszcze tam 
czynię po przybycij nu miejsce. To zależeć będzie 

od oz wierności...*
Tu nrwat lord Kischener i zawoła! do otacza­

jących go osób: Ju ł na mnie czas, moi panowie,
ju t czas! Powtarzam wam, cala historja w Afryce 
ntknęla w piasku, wszystko jest wyktlejone. Potowa 
i go czasu, pieniędzy i krwi wystarczyłaby dla za 
atwienia sprawy, gdyby zawczasu wzięto się do 
dzieła. Teraz potrzeba, co najmniej, 150.000 ludzi 
i całego roku, tak jest, całego roku...

Teatr lwowski w r. 1899.
W przedloionem wydziałowi krajowemu spra­

wozdaniu komisji artystycznej o obecnym stanie tea­
tru, czytamy co następuje:

OJ lat wielu komisja artystyczna dla nadzoru
aeeny polskiej we Lwowie, formułowała swoje wnio­
ski i stawiała wobec dyrekcji teatru wymagania w 3 
głównie kierunkach, a mianowicie: 1 . co do reper- 

b  tu s iu : komisja żądała oparcia go na pewnym syste-
mie, dającym przewagę utworom rodzimym a w cgó- 

"5. le poważnym, kształcącym rmak estetyczny i cdpo-
y  wiadającym godności sceny narodowej przez kraj
™ subwencjonowanej; 2 . eo do pcrsonalu: domagała

3"° się komisja, aby zwracano większą uwagę na wy­
tworzenie poprawnej całości scenicznej z ait, jełeli 

c a  nie pierwszorzędnych, bo to nieraz niemotebną jeat

k rzeczą, to w kałdym razie należycie wyćwiczonych
i inteligentnych; 3. co do reżyserji, aby umiejętnie
i troskliwie osuwała nad tą całością a przy wystawia­
niu sztuk zachowywała odpowiedni atyl i charakter 

j  ntworow, oacząc zarówno na atronę zewnętrzną
3 przedstawień. Komisja żądania te powtarzała wielo-
3 krotnie, nie zawsza jednak, ^yznac trzeba, z doda-
8, tnim rezultatem. Dopiero od niedawna postęp we
s* wszystkich uzech kierunkach zazuaczył się dobitnie,
^  a to zwłaszcza od czasu, gdy po rozwiązaniu spółki,
* kierownictwo scany spoczęto w jednym ręku.
h  Jest to bowiem rzeczą ładnemu nie ulegającą
§ wątpieniu, łe  instytucja artystyczna, zwłaszcza tak
§ skomplikowana jak teatr, wymaga nietylko a, ręży-
M stej i energicznej dłoni, ale i jednolitego stanowcze-
§ go kierunku. Spółka chociaiby najbardziej harmo-

nijnie dobraua, wytworzyć musi nie zawsze odpo­
wiedni podział pracy, a stąd spory kompetencyjne i 
chwiejność w działaniu, wynikająca z konieczności 

k  liczenia się se zdaniem, sympatjumi, lnb niechęcią
jg jednego, lub drugiego spóluika. Stąd te ł uirjednoli-
k tość artystycznego planu, często zaś niesnaski i nie-
» zadowolenia rełyserji, wśród personelu, itp.

Sprawiedliwość przyznać kałe, ił w ostatnich 
czasach, to, co komisja zawsze za błąd uznawała, 
w przeważnej części uchylona zoatato, a w miarę 
tego postęp okazał się szybki i coraz większy. Bio- 

■ rąc na uwagę ustatnią epokę t. j mniej więcej cd
)  kwietnia 1899 r. widzimy, łe  repertuar dramatu i
** komedji oparto na podstawie poważniejszej. Wzno­

wiono wiele sztuk staisaych z wielką starannością, 
wystawiono .Johannesa* Sudermana, .Kolegów 
szkolnych* Fuldy i inne, a z utworów rodzimych: 
.Karykatury* Kisielewskiego, .Jojne Firulkra* i 

_  .Dziewiczy wieczór* Zapolskiej. .Sybtrję* i ,W  Dą-
■* browie górniczej* Maski Hz, .Bunt Nipierzkiego*

Kasprowicza i wiele innych. W komedji nad farsą 
oprawianą dawniej z widocznem zamiłowaniem, da- 

r' no przewagą utworom o tendencji powałoiejsiej.
li  Sztuki dawniej grywana przedstawiono ponownie
^  z widoczn m naklaaem większej pracy i siaranno-

^  ścią dctycnczas niebywałą. Do wzorowych przedsta
. wień w całym szeregu poważnych utworów należały

w pierwszym rzęazie: .F.rcyk w zalotach* Zabło­
ckiego i .M ął i łona* Fredry (ojca). Były one wzo- 

ą0 rowe tak pod względem stylu, jak i tonu, zyskały 
fcg powszechna uznanie i stanowią rzeczywisty dowód,

łe  obecnemu kierownictwu nie zbywa nietylko na 
dobrych chęciach, lecz i na umiejętności w ich ur*e-- 
czywistuieniu. Zaznaczyć również należy, łe popo­
łudniowe przedstawienia zwłaszcza sobotnie, cieszą 
się wszelkiem uznaniem publiczności, a pod wzglę­
dem repertuaru, zupełnie odpowiadają zadaniu.

Jeżeli tedy p e t względem repertuaru komisja 
dla art. nsdz.ru sceny polskiej z przyjemność ą 
stwierdza dodatni i widoczny postęp, to z równe m 
uznaniem obowiązana jest zaznaczyć, łe  takie reży- 
serja tak w ubiegłym jak i w obecnym sezonie nie 
szczędzi uaiUwah, aby odpowiedzieć w całej pełni 
trudnemu zadanin. Nawet sceny zbiorowe, które do 
niedawna stanowiły najsłabszą stronę przedstawi ń 
Iwowjkieh, są teraz obmyślane starannie i odpowie­
dnio a wykopane wyćwiczoneui siłami. Widoczne 
Ijeat teł usiłowanie tak dyrekcji jak i reżyaurji, aby 
nawet drobne role, zwłaszcza w sztukach poważniej­
szych, obsadzane były dsbremi silami, co nie mało 
przyczynia się do poprawnej całości. Sztuki są zna­
cznie lepiej przygotowywane na liczniejszych niż do­
tychczas próbach, co już na pierwszych Drz-dstawie- 
niach z korzyścią odbija a zaznacza się również 
widocznym postępem wśród sił młodych, które się 
kształcą i wyrabiają. Strona zewnętrzni, dekoracyjna 
nieraz nawet wytworna nie pozostawia wególe nic 
do życzenia. A z tym postępem w zaznaczonych po 
wyżej kierunkach łączy się coras większe wzmaga­
nie się frekwencji publiczności, która usiłowania dy­
rekcji uznaje i popiera.

Go do 3 punktu, t. j. peraoualu, wcbec noto­
rycznego braku utalentowanych ait dramatycznych ra  
tlenach polskich, dyrekcja miała do walczenia z naj­
większemu trudnościami, ale i tu przyznać należy, 
ił uczynią wazyatko, co w danych warunkach było 
mozebne, aby zapełnić do kii we w personalu drama­
tycznym szczerby. Zaangażowaniem pani Zapolskiej, 
panny Ordonównej do ról liryczno-bohsterskich, pp. 
Zawadzkiego, Sosnowskiego i młodego komika Zej- 
jdowskiego, uczyniła obacna dyrekcja pod wielu wzglę­
dami zadość tej prośbie.

Uznając więe widoczny i znaczny postęp w 
układzie repertuaru dramatycznego i przedstawiania 
utworów — komisja stawia wniosek, aby wysoki 
wydział krajowy przyznał dyrekcji subwencję na 
na dramat i komedję.

Lwów dnia 6 stycznia 1900.

Listy z kraju.
HruszÓW 6. stycznia. (Pośu: ęeenie kaplicy). 

|Poświęceaie kaplicy prywatnej, fundowanej przez pp. 
■Ludmiłów Morawskich i  Kłonic, odbyło sc; w tych 
[dniach, jak nam stomtąd donosi nasz przygodny ko­
respondent Inicjatywę do tego pobożnego dzieła 
łaty panie Marjs Morawska i br. Franciszka Ltdó- 
Ichowjka, które aię zejęły zbieraniem składek na we- 
|wn. trzne urządzenie kepi cy zbudowanej w czystym 
tylu gotyckim. W wielkim ołtarzu znajduje się obraz 
|V aU i Boskiej, pędzla zsizczytnie znanego artyaty 

|n u  zrza Harasimowicna.
W zastępstwie chorego ks. biskupa Webera

dokonał poświęcenia ks. Breiter, proboszcz z Niemi 
rowa, w asystencji ks. Marenina gr. kat. probo zeza 
z Hmszowa, a w obe naści ncznie zebranego oby­
watelstwa z okolicy i garnizonu hruszowskiego.

Kaplica w Kłonicach była oddawna potrzebną, 
z powodu wielkiej odległości tej miejscowości od 
parafji rz. kat. w Niemircwh. Nowa kaplica jeat 
pod wezwaniem św. Antoniego, a może pomieścić 
przeszło 300 osób.

Kl-08110 11 stycznia. (Sejm ik relacyjny).
Wczoraj pooel do rady państwa z kurji wiejskiej 
okręgu Jaito-Gorlice Krosno, kbiąlę Paweł S a p i e h a  
zdawał przed wyborcami sprawę ze swych czynno­
ści poselskich. Ooradom przewodniczył burmistrz 
p. Czajkowski. Wyborcy zebrali aię bardzo licznie, 
było ith  przeszło 1 .0 0 0 , a nadto przybyli posłowie: 
ks. Pastor, dr. Milewski, hr. Jan Potocki, Trz cieski 
i Stępiński.

Mowę ks. Sapiehy, który w sposób jasny i tre­
ściwy przedstawił sytuację polityczną w państwie > 
wskazał na stanowisko Koła polskiego, na prąci, z 
osiowania podjęte przez nie na polu interesów eko 
nomicznych i cywilizacyjoych kraju, a w szczególno­
ści jego lndiioac włościańskiej, przyjęto licznym £
o. Lakami.

W dyakusji nad sprawozdaniem zabrdi glos pp. 
Nawrocki i St., ńs',1, który uderzył na Koło i jego 
solidarność. O-ipowiedział mu ks. Pastor. Zebrani 
uchwalili jednomyślnie wyrazić ks. Sapieże podzię 
kowanie i wotum ufności.

K R O NIK A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie 1

□]arjutz lwowski.
P i ą t e k  12 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: .Golinette*, komedja. Po- 

czątak o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Piątek (12 : Honoraty p. Wschód 
slouca o r  dzinit 7 minut 54 aachód o godzinie 
4 minut 23.

W adomoścl O80bl8te. Marszałek krajowy Sta- 
nialaw hr. B a d a n i  wyjechał na kilka dui do R*- 
dziechiwa

Sądy przemysłowe we Lwov.ls. Kierownik
ministerstwa spraw lealiwóści zamianował rad..ę są­
dowego, Jana Lekczyńskiego, przewodoiuiącym sądu 
przemysłowego we Lwowie, jego zastępcą zaś radcę 
sądowego dr. Juljana Brylińskiego.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował auakultantami okręgu Ugoż sądu: Ja 
kóna Dywera w Tarnopolu, Leopolda Herlmgera we 
Lwowie, Kazimierza Laidltra w Kałuszu, Władysła­
wa Mikołaja Krupskiego w Złoczowie, Marcelego 
Gelbera we Lwowie, Hieronima Glińskiego we Lwo­
wie, Juljana Siokalę we Lwowie, Tadeusza Terlec­
kiego we Lwowie, Jana KazimierzL Gamotę we 
Lwowie, Tadeusza Ignacego Będaszewskiego we Lwo­
wie, Bazylego Dorożyńskiego we Lwowie, Edwarda 
Grubera we Lwowie, Tadeusza Antoniego Sanetrę 
w Zatożcarb i Zpgmunta Kerta w Tarnopolu.

Powrót Krattera. W N .  fr .  FrcSse czytamy: 
Były adwokat lwowski dr Fryderyk Kratter, który 
w roku 1898 po zdefraudowanm kilku powie­
rzonych mu depozytów uciekł do Ameryki, przybył 
do Hamburga i iak tamtejszy konsul “mtrjacki tele­
grafuje, powraca do Lwowa.

Zgromadzenie pocztmlstrzów i ekspedjetitów 
pocztowych odbyło się w niedzielę w Wiedniu. 
Przybyło na nie przeszło 300 pocztmistrzów i eka- 
pedjentów z Austrji aolnej. Tematem obrad były 
najnowsze rozporządzrnia ministerstwa hsn lu, do­
tyczące reorganiz . ji poczt nietrarjalnycb. Rozporzą­
dzenia te, które i tak już nie wesołą dolę pocztmi­
strzów jeszcze pogarszają, wywołały takie wzburze­
nie, iż przewodniczący zebrania p. Hoppe, z trudno­
ścią tylko zdołał utrzymić spokój. Uchwalono wysłać 
deputację do kierowniza ministerstwa handlu i 
przedstawić mu, jakie szkody pocztm>strzom przyno­
szą nowe rozporządzenia pocztowe. Gdyby krok en 
nie poskutkował, pi s anowiono zwoLć do Wiednia 
ogólny wiec pocztmisirzów z całej Austrji, na htó- 
rym toczyć się będą obrady nad stanowiskiem, jakie 
pocztmistrzowie mają zająć w dalszym ciągu wobec 
nowych rozporządzeń.

OgUń pokojowy wyhuchł wczoraj o godzinie 
pół dn 4  w handlu Haaaa przy ul. Sykatuskiej I. 2 . 
Powstał on prawdopodobnie skutkiem wadl.wej kon­
strukcji pieca, z powodu czego zatlily się wiązania bel­
kowe nad sklepem. Przybyła na miejsce straż po­
żarna zerwała podłogę, rozebrała belki i w ten spo­
sób zapobiegła dalszemu rozszerzeniu się ognia. 
Szkoda z oderwania podłogi wynosi 50 zł., u Hiaea 
zaś około 2 000  zł , gdyż przy przenoszeniu z ma­
gazynu towar, głównie ceraty, ul:g zniszczeniu.

Stracenie kobiety- Nauczycielka j.zyka fran­
cuskiego Ludwika Misset, która za zamordowanie 
swego nieślubnego dzecka, stającego jej na prze­
szkodzie do małżeństwa z pewnym bogatym Angli­
kiem, skazaną lCJtała przez przysięgłych w Londynie 
na karę śmierci, została we wtorek rana powieszoną 
w londyńskiem więzieniu Newgate. Usiłowania re­
daktorki pisma dla kobiet Frondę, wychodzącego 
w Paryżu, pani Tecy, która przybyła du Londynu, 
aby wręczyć królowej adres, podp sany przez kobiety 
francuskie, z prośbą o ułaskawienie Massetej, po­
zostały bez akutku. Delinkwentka spędziła noc bez­
sennie. Gdy rano prowadzono ją na miejsce strace­
nia, rzekła: ,Rara, na którą mnie skazano, jest 
sprawiedliwą. Sumienie moje teraz już spokojne*. 
W słowach tych upatrują pośrednie przyzcanie się 
jej do winy.

Pół ml'jona franków zgubił w Wiedniu one- 
gdaj wieczorem jeden z włoskich przedsiębiorców 
budowlanych.

Suknia króla hiszpańskiego. Według da-ne  
go trad-cyjoego na dworze hiszp<ńskim zwyczaju, za- 
jeżdżn i  początkiem aiycznia każdego roku wipania- 
ły powói królewski, w sześć koni zaprzęłony, pod 
zamek, zamieszksly przez kiięcia H jar. W powo­
zie aiedzi wraz i  kamerdynerem wyaoti urzędnik 
pałacowy, trzymający na bogato zdobnej arebrnej ta­
cy tuauię którą król nosił na sobie w dzień Trzech 
króli. Książę H jar, dla którego ten dar królewski 
bywa przeznaczany, odbiera go z oznakami najwyż­
szej czci. Przywilej posiadania sukni, którą król 6 
stycznia ma na sobie, nadany książętom H jar, datu­
je aię i  r. 1431 i był dany Don Roderykowi d : 
V Ihudrsndo, za przeszkodzenie zamachu na Jana II., 
wykon-nego w Toledn przez infanta Don Henryka. 
W tym czasie grandowie kaitylijicy uknuli spisek 
na zamordowania Jana w oasie uroczystości odbyć 
aię mającej w dzień Trzech króli. Zaledwie rozpo­
częła aię uroczystość, przystąpił do króla w sali hra­
bia R.badeo i szepnąwszy mu parę iłów do ucha,

oddalił się z nim razem. Spiskowcy, którzy się oba­
wiali zlrady, postanowili przeszkodzić ucieczce kró­
la; wtargnęli teay do jego pokoju i rzucili się 
wściekle na człow eka, a tym byt nie kto inny, jak 
sam hrabia Ribadeo, który ceną życia swego, kró­
lewskie ocalił. W uznaniu tfgo poświęcenia, posy­
ła król rokrocznie księciu H jar, potomkowi Ribadei, 
suknię swoją, którą nosił w dzień Trzech króli.

Mianowania. M.nisterst*~o sprawiedliwości za 
mianowało p. Dymitra Sieleckiego, substytut* nota- 
rjusza w Radymnie, uotarjuszem w Lutowiskach.

Z karnawału. Pod protektoratem arcyksięcia 
Leopolda Ferdynanda, odbędzie aię w Przemyślu w 
sobotę d. 3 lutego br. w sali ,Sckoła* wieczorek 
z tańcami na dochód ubogich miasta. Urządzana co­
rocznie za inicjatywą pań: księżnej Sapieiyny i me- 
cenascwej Czajkowskiej, zajmuje zabawa powyższa 
pierwsza miejsce w ksraawale przemyskim i gro­
madzi nieprzeliczone zsatępy uczestników. Okazały, 
bo zazwyczaj około 100U zł. przynoszący dochód, 
ałuiy na zaopatrzenie ubogich, wskazanych przez 
Tow. Wincentego 5 Paulo.

Słu8zna uw ag i. Dyrekcja ikarbowa zechce po 
lecić, ażeby na domie lub w bramie domu (dawna po 
lic a, ul. Teatralna) umieszczono tablicę, że tam li­
kwidatora i inne urzędy się znajdują. Z braku ta­
kiej tabliczki partje muozą u dozorcy informowtć się, 
gdzie i którędy do likwidatury trafić.

Wiadomości kolejowe, w dniu 14 stycznia 
1900 otwiera aię szlak kolejowy Przeworsk-Rozwa- 
dów (istoiejące stacje dobiegowe kolei p>ństw)Gro 
dzisi o, 1 eiajsk, Sarzyu *, Łętownia, Rudnik i Nisko 
dla ruchu ogólnego i przystankiem osobowym Tryc- 
cza dla ruchu osobowego i ograniczonego ruchu pa 
kunkowego. Z dniem otwarcia ruchu na wyż wy­
mienionym szlaku kolejowym, zmienia się też rozkLd 
ja; dy pociągów osobowych dla sz!sku kolejowego 
Dernbica Rozwadów i Tarnobrzeg Nadbrzezie; rozkład 
jazdy dla pociągów osobowych dla szlaku kolejowe- 
g) Dembira Roiwadów-Przeworsk i Tarnobrzeg Nad 
brzezie ogłoszony będzie afiszami.

Pow8zecnne wykłady uniwersyteckie w Stry
ju. Zarząd powszechoycfa wykładów uniwersyteckich 
urządzanych przes senat akademicki uniwertytem Iwo 
wzkiego rozciąg* zwolna swą działalność Ukie na 
miasta prowincjonalne, chcąc mieszkańcom tychtp, 
pozostają ym zd.la od głównego ruchu popularyza 
cyjiiego, dostarczać stale w pewnych odstępach cza­
su siereg wykładów z rozmaitych gałęzi wiedzy w 
f rmie przystępnej, zastosowanej do ich potrzeb i 
pozyskał w tym eelu szereg prelegentów, którzy 
z całą gotowością i zapałem przyjęli na aiebie ten 
obowiązek. Spełniając w ten aoosób jeden z pun­
któw swego pr. gramu, zarząd powszechnych wykła­
dów uoiwersytecki'h żywi t  eplonną nadzieję, łe i 
te wykłady, podobnie jak wykłady we Lwowie urzą 
dzane, cieszyć aię będą powodzeniem. W Strjju przrz 
sieść niedzi 1, począwszy od 14 bm. odbędzie się 
sześć wykładów i to : prof, dr Dembiński: , 0  Ko­
ściuszce,* prof. ini. Fiedler: , 0  cieple,* prof. dr. 
T w e r d o w i t i ;  , 0  złudzeniach wzrokowych,* prof. 
dr Siemiradzki: . 0  węglu,' prof. dr.  Zakrzewski: 
, 0  fonografie,.* dr. Konstanty Wojciechowaki: jO 
Sienk ewirzu.* Pierwszy wy/lad zagai preres zarzą­
du powszechnych wykładów uniwersyteckich radca 
dworu prof. dr. Ćwikliński. Wykłady odbywać aię 
będą w jedaej le t i l  warsztatów kolejowych dzięki 
uprzejmości dyrekcji kolei państwowych.

Wypsdak na kolei. W Stróżach wykoleiła aię 
maszyue pociągu ciężarowego. Z ludzi nikt uie po 
niósł .swanku

Reforma ordynacji wyborczej dc krakowskiej 
rady miejskiej Na onegdajszem posiedzeniu kra- 
kow akiej rady miejskiej toczyły aię rozprawy nad 
zmianą ordyuacji wyborczej do rady miejskiej, w któ­
rej to sprawia uchwalono przed dwoma tygodniami 
ZkS. ię powszechnego glosowania, albowiem przyjęto 
wniosek Rottera domagaj jcy się, aby do rady miej­
skiej prawo głoiowania mieli wszyscy pełnoletni mie­
szkańcy płci męskiej, od roku priyusjmniej w Kra­
kowie zamieszkali

Ouegdaj, gdy do srczególowej nad tą sprawą 
dyskusji przystąpiono, referent komisji przedstawił 
wniosek o utrzymanie dotycb masowej ilości kurji 
wiborezych, tj. trzech,

R. R o t t e r  domagał się natomiast, aby wobec 
uchwały rozszerzającej prawo g h  owinia na wszyst­
kich pełuoletnich mężczyzn, zwiększyć Ukża ilość 
tych kurji tj. żeby ich było 4.

Hr. And.-zej P o t o c k i  odciytał dłuższe oświad­
czenie, w któzem podniósł, że otwarcie nowej kurji 
i powzięcie uchwały o powszechnem glosowaniu uwa­
ża za niebezpieczne i dlst go wszyscy jego koledzy 
g!- sować będą przecie wnioskowi Rottera.

Głosowanie by o imienni i wypadło niekorzy­
stnie dla wniosku Rottera, 21 gloiów oświadczyło 
się przeciw kurji czwartej, 14 za nią.

W ibec takiego wyniku, p. Rotter i towarzys e 
saznaczywazy, że istnieje ogólna uchwała z ostatnie­
go posiedzenia, aby pełnoletnim mężciyznjm dać 
prawo wybom do rady miejskiej, a dziś powzięto 
drogą legał ą uchwalę, aby kurji czwartej nie two­
rzyć — a wobec tego me wiedzieć, co i  tymi no­
wymi wyborcami uczy ić, gdzie, do jakiej knrji irh 
wcitlić itd. — aby wobec tego sprawę odesłać do 
komisji statutowej i posiedzenie rady odroczyć.

Wywiązała się na i  er ożywiona dyskusja fjr- 
malea, poczem w imiennem glosowaniu 23 głosami 
przeciw 19 uchwalono posiedzenia nie odraczać.

Wskutek t-go wszyscy zwoleumcy rozszerzenia 
prawa wyborczego wysil a sali i w ten sposób 
zdekompleto* ali posiedzenie, które też przewedni- 
c ący w ceprezydent Pieniążek, musiał odro rić.

Narady nie znające pocałunku. Pecałunek 
uie cieszy się nr całym świecie taką popularnością, 
jsk u nas. Istnieją setki miljonów ludzi, którzy się 
bez niego bardzo wygodnie obywają. Są to narody 
lsmiesi kujące Chiny, Japonję, łodje i B rraę. ,B,cdoa 
narody I* westchnie niejeden Europejczyk, a już tern 
więcej Europejka. A jednak, żaden Chińczyk ani 
Japończyk nie odczuwa całkiem tego upośledzenia. 
Nie twierdzimy wcale, jakoby JapouLi lut- Chinki 
były pozbawione ust ,jsk  m alca* lub .dojrzała 
wiśnia.* Podróżnicy utrzymują, te  kobiety chińskie 
śmiało w tym kierunku mogłyby czynić konkurencję 
Eiropejkom. Ale nie całować się, jeat już tam tak 
ogólnie zakorzenionym zwyczajem, że nia poradzi 
temu zupełnie ani moda, ani cywilizacja. Dlaczego 
tak jest, na to również Chińczyk odpowiedziećby 
nie potrafił. Nikt mu tego nie pokazał, nikt go nie 
uczył pocałunku i tak mijały set i lat i narody te 
zupełnie mimowoli pozbawiły aip takiej sumy roz 
koszy, jaką daje pieszczota pocałunku. Fakt ten oby­
czajowej natury ma ogromne znaczenie dla literatury, 
a zwłaszcza dia poezji ch.ńskiej czy japońskiej. Poezja 
ta jest z tego powodu niezmiernie upośledzoną, pra­
wie ubogą. Proszę sobie przypomnieć, ile europej­
skie literatury poświęciły miejaca opisowi rozkoszy 
ognistego i namiętnego pocałunku. Hu poetów stroiło 
swe lutnie, aby zrymować swe zachwyty dla usteczek

różanych swej Beatryczy, ile nowel stworzyli na ten 
temat beletryści dawni i teraźniejsi. Wszystko to 
jest obcem dla ludów, które są pozbawione poedunku 
i nawet o nim pojęcia nie mają. Jedna rzecz po­
winna ich jednak troebą pocieszyć. Oto uczeni twier­
dzą, a nawet dowodzą, że pocałunek ma być cza- 
■imi nieco... niehygienicznym.

„Dziennik Polski** prenumerować I pojedyn­
cza kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskie).

■ -
Humorystyczny kalendarz , Śmigusa*, wy­

dany nader ozdobnie, zaw ierający znakomicie opra­
cow aną część inform acyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, m egą nabyw ać pi 'm e ­
n to ro w ie  Dziennika Polskiego  po cenie z n : >. u n e j 
40 ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Repertoar teatralay. Teatr br. Skarbka. Dziś 
w piąte1- po raz pierwsiy .Golinette*, komedja w 4 
aktach J. Lenotre i Gabrjela Martin z p. Zapohką w roli 
tytułowej: w aobotę o pół Jo ś popołudniu i l a  mło­
dzieży szkolnej .Król Lear*, trage ija ; wieczorem o pół 
de 8 po raz 1 w tym sezonie .Faust*, wielka opera 
w 4 aktach Gounoda. Występ pp. Aleksandra Myszug, 
Juljana Jeiomina i Józefa Śzyjn Oskiego. Małgorzatą bę­
dzie p. Irena i trhuss. W roli Sitbla wystąpi p Otyija 
Srydłowika. W niedzielę popołudniu o pół do 4 .Debiu- 
tantka*, sztuka; wieczorem o pół do 8 .Lalka*, ope­
retka; w poniedziałek .Cdinette*. komedja.

* Klub pooztowy urządza dnia 16 styczni* b. r. 
(wtorek) w sali Strzelnicy miejskiej wieczorek z tańcami. 
Lista otwarta.

* Lwowskie To warzy a twa handlsws odstąpiło dział 
węglowy, przyborów pożarnych i ukawniezycn, firmie p. 
Zygmunta Ma; rskiego (Lwowskie binro Ljndlowe) przy 
ulicy Kościuszki 1. 4.

* Poiledzcnld lwowskiego Koła Towarzystwa nmnezy- 
cieli szkół węższych odbędzie się dziś w piątek dnia l z  
stycznia b. r. o godzinie 6 wic zorem w aali fizyki szkoły 
realnej. Na porządku dziennym: 1. Prof. Błażek: .Nowe 
stu lja  psychometryczne nad młodzieżą szkolną (z demon- 
stracjam ) 2. Pogadanka.

* WloOze.e maskowy odbędzie się w .Gwieździa* 
w aobotę dnia 13 stycznia b. m.

Składki aa os a ażyteozsoio! puhlleznj lab aara 
dawaj.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na­
desłał p St<n »ław Banek i  Brodów zebraną w kółku 
nrzędnioZcm kwotę 28 koron.

Z m arli:
W Krakowie zmarł w 74 rokn życia Jan Aleksander 

S z a t k o w s k i ,  geometra cywilny, W roku 1848 odbył 
kampanję w Ks. Pcznańskiem, jako in .trnktor siły zbroj­
nej kcsinierskiej, był w Miłosławiu, Wrześni, Soko owie, 
następnie b>ał udział w poi.stanin wtgierskiem w pol­
skim legjor ie. Zasądzony na karę śmierci przei .-oł- 
st.zelanie, ułaskawili y został następnie na 17 L t twier­
dzy w Komarnie, którą odbywał aż do amuestji w -ozu 
1M67. B rat cz.nny udzi ł w powstaniu w rokn 1863 pod 
Goszczą, Miechowem, ChroLiZem. W ostatnich latach, 
osiadłszy na stałe w lwem rodzinnem mieście, prowadził 
ęrak iy .ę  prywaln-go geometry.

n  Zakop nem zmarła Bronisława z Malinowskich 
l c Toto Baum owa, 2* Toto S z u k i e w i c z o vr a, pi326- 
żywszy lat 69, Pierwszy jej mąż był kapitanem wojik 
polskich w rokn 1831, drngt żołnierz powstania 1863 
rokn. W cichej pracy służyła zawsze Ojczyźnie i rodzi­
nie. Zmarła była. matką znanego poety Macieja Sznkiewi- 
cza i dziennikarza Wojciecha.

W Zawoi zmarł Mieczysław P i o t r o w s k i ,  emery- 
To. a n j profesor : zkoły rolniczej w Czernichowie, w 45 
r. życia.

W Jordanowie zmarł Filip B o g n s z ,  nauczyciel lu­
dowy, przeżywszy 36 lat.

I i
Przekłady Z polskiego Wychodzące w Ber­

nie morawskiem pismo codii- one Morauskd orlice, 
rozpoczęło w fejletonie druk rowefi Fr. Rawity p t. 
.Ideał Matwija*.

P. Wanda Slemlaszkowa zaliczoną zottala do
składu artystów teatru Rozmaitości w Warizawia. 
Artystka przybyła już do Warszawy i rozpo tnie wy­
stępy w d. 13 bm.

Hygiena tańców.
Wobec tego, iź nadszedł karnawa, niezmiernie 

aktuilaą będzie dli tych,, którzy tańczą, rzec rą. 
gdy zechcą słów parę posłuchać o hygienia tańca. 
Upajającej tej rozrywce hołdowały wszystkie ludy od 
początku świata, odaająo jej się a caiym nieras za­
pałem, który przechodził w szał, podnoszą* nieje­
dnokrotni* aztukę tańca do wyiokośei kultu rtligij- 
■•go. Gała tajamiiea upojenia tkwi: rnożr w tam, 
iź rytm łaskotliwia dźwiąoxny«h tonów muzyki wpra­
wia ubwit bazwisdsie wsijitki* mięśni* tańćząc«go 
w harmonijny ru ih  i drgania. Każda fibra rozkoły­
sana w takt airausowakiego wala* a adsje aię 
w nna taśczyś, bawiś aię i npajaś...

Z tem wazystkiem dokładuej recepty absolutnie 
podać nie można, jeśliby się naa ktoś lapytał, któ­
ry taniec najwięcej bygiena zaleca czy menuet w - 
szych dziadków, czy też dzisiejszą figlarną polkę 
MilI5:kera lub też zawrotnego wtlca Straussa. De­
cydującym jest tu jedynie stan indywidualny zdro­
wia dinserki lub danser». Nie jsd- n przetańczy trzy 
i cztery noce i  rzędu i to mu służy. Wytrzyma, 
jest nrwi t  kontent z sieLie i zdrów, tak simo jak
ów filiater konserwatywny, co swoja sakramenial
nych dziesięć godzin mmi odespać, żeby tam nie 
wiedziić co. Tymczasem osoba chorowita przetańczy 
moralnie akromną poleczkę .auwaną*, * już zaay 
cha aię, postękuje i zaszywa aię czemprędzej na 
długo w kąt kanapy, aby zasłużenie odpocząć i od­
sapnąć. A ju ł mowy nie ma o tańczeniu osób, 
chorych na serce dotkniętych ostrą grtźlicą, naj­
mniej te ł zaleca aię tańczenie pannom, które mają 
silnie rozwiniętą błędnicę. Bo jeżeli tym potrzebny 
jest wogóle ruch i emocja, to ruch ten nie może
być tak radykalnym, jakim j - st taniec, ale musi być
bygienicznie systematycznym, znoszącym co najmniej 
ślizgawkę.

Bardzo ważną jeat rzeczą przestrzeganie przy 
tańcu stosownej toalety. Jeszcze z panami jest jaka 
taka rzecz, ale co się pań tyczy, to lekarze już aą 
w formalnej rozpaczy. Starają się oni na wszelkie 
sposoby wytłumaczyć pani ®, ił  stanowczo idąc na 
bal nie powinne aię tak niemiłosiernie ściiksć sznu­
rówką, a one nie chcą ałyszrć o tem. Równie gabi­
netową kwsstją jeat obuwie, które powinno być ata- 
nowczu nic obciął-*, sl® 1* ^  ® i o jak rajnlfs ycb 
.obcasikach.*

Siara historja jest z wodą do picia na bilu. 
W tym wypadku postclkami hjgi-my 14 już sime 
mamusie, które mimo okrutnego zaspania, jakie ich 
pogrąta na balu, z-.wsre jeszcze ptm ęUją o tem, 
ażeby ich córki nie napdy si>; przypadkiem na balu 
za zimnej wody, a uis nap:,y aię za gwałtownie, 
przez co łatwo nabaw ćby się mogły zapalenia płuc, 
albo jakiej icoej choroby Bo ztrsitą zimnego piwa, 
wody, ozy limoniady rr-ożua się napić na balu, ale 
pod wurunkirm. Nal iy ić bnrdzo małymi hausta­
mi i po nup ciu natychmiast uńczyć dalej.

Ostrożnie również bardzo należy przewietrzać, 
c-zy wentylować salę balową vv czasie, w niej
odłjy ya się zabaaa Najtnpiejsza wóweras i najmniej 
2naazoa fala, która aię raz prtesp. ceruje przez salę,

może dwie, lub trzy .tegrzane* w zbj  kontować 
zapalenie plue. Takie rozkossne pocenia siv na balu 
jeat zresztą rzeczą barda* zwykłą i ze stinowiaka 
hygieny łatwo wytłumaczoną wobec rytmicznego 
przyspieszenia funkcyj życiowych tańczącego. I tak, 
jeśli przeciętny człowiek w tyciu codziennem wy 
dzitla 500 gramów wody w kroplach potu, to w 
czasie jednego wieozrru balowego wydal tych gra­
mów wody aż 2.5001

Jeszcze atówko : jeśli kto jest przy końcu balu 
tak niemożliwie spocony, niechże już wstrzyma i.ę 
od tej ostatniej piekielnej i wichrowatej galopady, 
którą się praktykuje na końcu każdej prawie tańcu­
jącej zabawy. Jeżeli konia po okrutnem zgalopowa- 
niu aię masztalers oprowadza miarowo po dziedziń­
cu, to analogicznie do tego, powinien bal kończyć 
się nie galoDidą, ale spokojnym i spacerującym po- 
lonesem. Ta okoliczność, nieco nie7gadzsjąca aię 
z dotychczasową normą balową, byłaby a pewnością 
mocno błogosławioną w skutkach... hygienicuych.

Kongres właścicieli realności
podczas wystawy paryskiej.

Paryski* stowarzyszenie właścicieli domów u- 
rządza w roku bieżącym w Paryżu wssechświatowy 
kenkres właścicieli domów. Do utworzonej j ju ł 
biura tego kongresu wesili wtzysey n  u s u w ie  
aktualni francuscy i wielu byiycb miuiatrów jak 
Delcassó, Dupny, słowem, co jest najświeiniajaiego 
we Francji.

Na kongrei uproszone aą wszystkie towarzy­
stwa właścicieli realności, mi dzy niemi i lwowskia 
Kongres odbędzie się w Paryżu w dniach 4 do 9 
czerwca 1900. Udział mogą brać właściciele a także 
i zarządcy domów z wszyitkich krajów całego świa­
ta, b*z względu czy aą luk nie cilonkami towarzyit 
realnościowycb, latem i z takich miast, w których 
niema itowarzyszuL takich. Cena bile'tu obejmującego 
jazdę 11, kl. pociągiem pospiesznym z Wiednia do 
Paryża i napnwrót i  7 dniowym pobytem i wiktem 
w Paryżu oraz z wstępami La wystawę (14 biletów) 
i udziałem w licznych przyjemnościach wynosi 130 
zł. a. w. Drogę do Wiednia opłacać aię musi oso­
bno. Wyjaid i  Wiednia nastąpi upew ne 3 czerwca 
rano pociągiem osobowym, gdyż i węgierscy ucze­
stnicy przyjadą do Wiednia i przyłączą aię.

W Paryżu będzie w operze oaobne pnedsta- 
wienienie galowe, bankiet i bal na ciaść kongresu, 
w którym weźmi* udział i prezydent rzeczypo- 
ipolitej.

Obrady kongresu odbywać aię będą w sześciu 
sekcjach: podatkowej, asekuracyjnej, kredytowej,
zdrowotnej, prawniczej i dla dobrocaynnych urzą­
dzeń

Dla uczestników kongresu wyłożoną jest obecnie 
jedna lista w biurze Towarzystwa właścicieli realno­
ści we Lwowie ul. Kopernika 1. 9 w parterze, a 
druga w biurzt Towarzystwa adwokata dr. Kaaimie- 
•*a Krygowskiego ul. 3 maja 1. 10 w parterze,
gdiie osobiście lub pisemnie należy aię zgłaszać.

Pożądanym jeat współudział pań w kongresie, 
dla których przygotowują się azctególne niespo­
dzianki.

Lista będzia zamknięta w maju. Pożądau* aą 
jeduak wczesne igłoi en a, aby można aię zorjento- 
wać co de udziału i ewentualnie wyjednać udogo­
dnienie i opuat w kosztach podróży do Wiednia.

Uazial w kongrezie całej Francji, Niemiec,
Włoch, Auitrji, Węg.er Hiszpanii i Ameryki ju ł jert
(■ucwdkuuj.

Z tureckich stosunków.
Wychodząca w Paryżu pumo ti reckie Meck- 

veret, będące organem mlodotureckiego stronni­
ctwa, podaje ciekawe szczegóły o dokonanych w u- 
bieglym miesiącu w Konstantynopolu artiztawsniaeh, 
a zwłaszcza o aresztowaniach Ferdi-beja (radcy sta­
nu i członka trybunału), Ulemy Ził i jego młodego 
krewnego Kazi-bejs, pod zarzutem konizachtów z kon­
stytucjonalistami młodotureckimi.

Nazwane pismo otrzymuje, ł* wszyeej ci trzej 
aresztowani (jak wiadomo obecni* wywi«u*ni ju t 
na wygnanie do Arabji skalistej, co równr się wy­
rokowi śmierci) byli u-zędnikami Światłymi i nadzwy­
czaj uczciwymi, nie biorącymi .btkaiyszów*, a wsku­
tek tego — ludźmi niezamożnymi. Najwięcej z nich 
wszystkich szanowany byl w Konstantynopolu — 
i to zarówno przei Mahometan jak i przei Chrze­
ścijan — ulema Zia, człowiek otwartego i niezale- 
łu tgo charakteru i dlatego nielubiany przez snltana, 
który dopiero niedawno i to wskutek ener­
gicznych przedstawień całego igromadzenia ulemów 
nadal Zii dawno mu należny tytuł Kazi-Aakier, da­
jący mu ewentualnie prawo do urzędu wezyra. Tym­
czasem wydal Zia awą córkę za młodego Syryjczyka 
Izzeta i — to go rguhiło. Izzet bowiem chcć bar­
dzo jeszcze młody, party przez niepohamowaną am­
bicję zażądał od ttścia, aby swymi wpływami wy­
robił mu urząd radcy stanu.

Zia odmówił, motywując to tem, łe  byłoby 
z jego itrony nadużyciem, gdyby wpływów awycb 
u  korzyść awyeh krewnych Używał, byłoby to bo­
wiem nepotyzmem, na który sam ciągle powstaje. 
Izre* od łądania awegi odstąpić ni* chciał, a gdy 
Zia trwał dalej przy swych zasadach, poszedł do 
Yildiz-kiosku i złożył na ręc* zaufanego aekreUna 
sułtana denuncjację na Z ę, na jego krewnego Ferdi- 
beja i przyjaciela — Sadi-beja. W ciągu 24 godzin 
aresztowano wszystkich, przyczem uwięziono także 
Kazi-beja — jedynie dli *egu. łe  go zaatano w mie- 
■zkaniu Zii...

Wydawca piama Mcchterci i głowa Młodej 
Turcji: AcLmci Riza dodaje, łe  Sadi-brj byl wpraw­
dzie jego nauczycielem w liceum galackiem, lecz 
nietylko, że nie byl zwolennikiem idsi młodotureckich, 
lecz przeciwnie napisał satyrę w której Młodych 
Turków przedstawił jako nieprzyjaciół rehgji. I t# 
go nawet nie uratowało...

Wobec tego, że ® oatatnieb czaaaeh można 
ałyazeć często glusy sławiące cywilizowanie aię spo­
łeczeństwa tureckiego, opisane powyżej .toaunki nrseć 
itawiają aię — bardzo charakterystycznie...

t a M n  jrauym j
— Sprawozdanie ta rgow a ogólnego Związku 

hodowców i handlarzy bydła we Lwowie.
T a r g  l w o w s k i  1° »tyczoia. Płacono za 

żywe woły opasowa od koron 58 do 62 za 100 klg. 
żywej wagi.

Cena mięia w rzeźni: przednie od k. — 96 
do 1 0 2 , tylne od k. 1 -  do 1 1 0 .

Z powodu większego spędu ceny cokolwiek 
słabsze

T arg  ś/edni.
Targ p r a s k i  8 stycznia. Ogólny spęd 768 

sztuk wołów, między tymi 487 galicyjikicn. Pta-

W. PRIMUS &  S. IGLICKI
Lwów alte* Jaglalloóaka I. 12

p o le c a j ią

swój bogato zaopatrzony magazyn materyj
aa meble, portjer, firanek do okien, djnanów, chodników i dekoracji pokojowych,

mm  v  tifilniD  wyborze na M a  i m t y  na sto li

oraz
meble do salonów, sypialni, jadalni 

i męskich pokoi

uracomla taoicorsta
Tapety.
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tono za woły irednie galicyjskie od k. 62 do 70, 
buhaje od k. 60 ao 68, za krowy od k. 48 do 
66 za 100 klg. żywej wagi.

Targ dobry.
— Londyn 11 Stycznia. Stopa procentowa 

Banku londyńskiego została zniżona na 5 %.
— Wletjiu 11 styczuia. (Gii2d<i sfraJowa,: 

(Kuna w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na wiosnę od 7 89 do 7 80, na maj-czerwioc 
od —*— do — •— ; na jesień od —* — do — — ; 
żyto na na wiosnę od 6'69 do 6 70, na maj- 
ozerwieu od — — do —' —. na jesień od — — 
do — ; zukurudza na maj-czerwiec od 5*20 
do 6 21, na czerwiao-lipieo o d —-— do — — , 
na lipiec-sierpień od — do — — ; owies na 
wiosnę od 5 32 do 6*33, na majczerwieo od 
— ■— do —"— , Ba jesień od — — do — — ; 
rzepak aa styczeń-luty od —*— do — * —, na 
sierpień wrzesień od 11 80 do 1 1 9 0  ilif .-x'Mi­
kowy as styczeń-kwiecień o ’ 32 60 1n 33 50 
Tsndenejs słabsza

— D llllhjeąił 11 stycznu t aboix-
¥>i) (Kuna w koronach i po 50 kilogramów) 
P-itanimi* na kwiecień ad 7 72 I r  7 73, na 
październik od 7 81 l j  7 8 6 ; aa kwiecień
od 6 37 do 6 38 ; owies na kwiecień od 5 01 
do 5*02; kuku jdza a> maj od 4 93 da 1 9 5 ;  
rsrpak a* ?icTpir’* ad 11 70 do 11 80 Oferty aa 
pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. Tendencja spo­
kojna.

— Mfleaen l i  styoznia (Giełda towaro 
wa.) Cukier surowy od k. 2 4 5 0  do —*—. 
Teadencjs silos Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od k 39 20 do — *—. Tendencja bardzo 
silna.

--  Bal. kke/Jay Bask blpntwzay. Z dniem 31 grudnia 
1900 roku było w obiegu: 4*/, uatów hipotecznych 
42,430.200 koron., 41/**/. batów hipotecznych koron 
92,361.400, 5•/, premjowanycli listów hipoUczujch kor. 
7,693.600, łącznia kor. 121.185.203. Aaygnaeji kasowych 
było w oD.egn s,1 7e.600.

W o j n a .

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Londyn 11 stycznia. B ilfour wygłosił mowę, 

w której zaprzeczał, jakoby urząd wojenny wy­
słał n i  plac bo,u arm ję z artylerją, która z góry 
stawiała A r glję w niekorzystnem położeniu. 
Chociaż uzbrojenie wojska było uioże niecałko­
wicie zupcłnem, to przecież krytycy powinni 
uwzględnić nadzwyczajne trudności, jakie miał 
do zwalczania urząd wojenny, po raz pierwszy 
bowiem przyszło wojsku angielskiemu walczyć 
z nieprzyjacielem, którego s ty  zbrojne składają 
się prawie wyłącznie z kiwaleiji.

Kapstsdt 11 stycznia. Przedwczoraj wie­
czorem przybył tu Robert Kitchener.

Waszyngton 11 stycznia. W senacie wniósł 
senator r iile  rezolucję z protestem przeciw za­
trzymywaniu amerykańskich okrętów w zatoce 
Delagoa i przeciw bezprawnemu zatrzymywaniu 
obcej własności. Po dłuższej dyskusji rezol tcję 
tę odrzucono.

Londyn 11 stycznia. Urzędowa depesza je­
nerała Buliera z obozu pod Frere pod datą 
wczorajszą donosi, że podług telegramu z Trans- 
waala straty fioerów pod Lidysm ith w dniu 
6 bui były bardzo zuaczne. Boerowie zostali na 
wszystkich punktach pobici. Najcięższe straty 
ponieśli Boerowie z Oranji, którzy przyszli z po­
mocą Transwaalczykom.

Londyn 11 stycznia. Standart donosi z Dur- 
banu, że 1200 indyjskich tragarzy, używanych 
do przenoszenia chorych i rannych, otrzymało 
w poniedziałek w nocy rozkaz wymarszu. Od- 
kom m  Jurowanie ich na linię bojową tłumaczą 
tern, że jenerał Buller zamierza wykonać jakiś 
znaczniejszy atak.

Londyn 11 stycznia. Wedle urzędowych 
tródeł transwaalskich, przy ataku na Lidysm ith 
wykonanym dnia 6 bm. Boerowie mieli rzeko­
mo tylko 4  zabitych a 15 rannych, sami jednak 
mieszkańcy Ladysmith twierdzą, że to nie 
prawda. że jedna tylko komenda Boerów sama 
miała 150 zabitych, prócz tego widziano pełne 
Wozy rannych Boerów.

Londyu 11 stycznia. D aily M ail donosi, że 
stan zdrowia jenerała Methuena jest groźny.

D aily Telegraph donosi pod datą dnia 8. 
z obozu pod Frere, że Boerowie skoncentrowali 
bardzo ailny egień działowy kolo Ladysmith; 
walka trw a dalej.

Wedle depeszy pod datą 9 bm. z Frere 
dowiedziano się, że nieudały atak Baerów na 
Ladysmitb d. 6 bm., był skutkiem korespon­
dencji pomiędzy prezydentem Transwaalu Kiń 
gerem, a komendą wojsk boerskich; mianowi­
cie Krńzer miał wystosować do głównej ko­
mendy Boerów pismo z zapytaniem, dlaczego 
nie wykonywa się ataku na Ladysmith. Odpo­
wiedziano mu na to, te  obawiają się zbyt wiel­
kich strat w ludziach. K rńfer dał na to wyraz 
przekonaniu swemu, łe  to jest tylko prosta wy­
mówka i to prawdopodobnie pochodząca od 
Boerów z Oranji. To było przyczyną, te atak 
na Ladysmith wykonano. Orańozycy zachowali 
się przy nim bardzo dzielnie, jed-akże zostali 
X wielkiemi stratam i odparci.

Sytuacja w Austrji.
(Telegramy .Dziennika Polskiego*)

Wladeń l i  stycznia. Neues Wiener Tagblatt 
donos>, ta  bezpośrednio po zamknięciu serji de- 
legacyjnej n a s tą p i ma utworzenie nowego ga­
binetu. r .  _ Koerber kontynuuje konferencje a 
wczoraj nnW naradę z p. Katbreinem. Jako 
kandydatów do teki m inistra dla Galicji wymie­
niają oj*®.®?1®. w Plerw ,zym rzędzie Jaworskiego 
i hr. Pin.ńskiego. Położenie w ogóle nie pogor­
szyło się — co  ̂ więcej można powiedzieć, że 
wzmogły się widoki utworzenia nowego ga­
binetu.

Według tego samego dziaunika p. Prade 
w dwugodzinnej rozmowie z p Koerberein roz­
wijał żądania, * jakiemi musiałby wystąpić do 
m inistra rodaka, zamianowanego ewentualnie 
t  jego stronnictwa. Z rozmowy tej p. Koerber 
wyniósł podobno wrażenie, it nie mógłby uczy­
nić zadość fym żądaniom i dlatego też na wy­
padek, gdyby upierano się przytem, aby do 
nowego gabinetu wszedł także parlam entarny 
niemiecki rodak minister, potrze baby zrezygno­
wać ze stronnictw a Pradsgo. Sądzą, że da się 
uskutecznić zamiar powołania niemieckiego mi­
nistra rodaka z niemieckiej partji ludowej.

Wlsdsń 11 stycznia. W kołach parlam en­
tarnych utrzymuje się wiadomość, iż nowy ga­

binet, D ez wiględu na to czy na jego czele sta­
nie dr. Koerber, czy br. Gautsch, natychmiast 
po objęciu rządów zwoła parlam ent i przed­
łuży mu projekt ustawy językowej. Dis obrad 
nad tym projektem wybraną zostanie specjalna 
komisja, która zajmie się tylko tą ustawą, pod 
czas gdy dla ugody czesko-niemieckiej będzie 
wybraną równocześnie inna komisja ugodowa. 
W czasie, gdy obie te komisje będą obradowa­
ły, izba nie będzie odbywała posiedzeń.

Go się tyczy sprawy utworzenia gabinetu, 
to dr. Koerber w rokowaniacn swych natrafia 
na wielkie trudności, które atoli, być może, że 
uda się m u pokonać. Największą trndność sta­
nowi sprawa mianowania ministra Niemca; w 
sprawie tej wypowie ostatnie słowo konferencja 
przewodniczących klubów lewicy, która jest or­
ganem niemieckiej Gemeinbiirgschaft. Konferen­
cja ta odbędzie się jeszcze podcias trwania de­
legacji i od uchwal, które na niej zap ad n ą ,b ę­
dzie zależało, czy minister rodak Niemiec wej­
dzie do nowego gabinetu, czy też nie.

Wiedeń 11 stycznia. Dotychczas dr. Koer­
ber nie otrzymał od cesarza oficjalnego wezwą 
ma, polecającego mu utworzenie nowego ga­
binetu. Wskutek tego też rokowania, które do­
tychczas prowadzi, m?ją charakter przygoto­
wawczy i prowizoryczny. Jak donosi N . W. 
Journal, w piątek ma być p. Koerber wezwa­
ny na audjencję do cesarza i ma otrzymać 
od niego polecenie utworzenia gabinetu.

Wledufl 11 stycznia. W sytuacji wewnętrz­
nej n i c  s i ę  n i e  z m i e n i ł o  i fiktem  jest, 
ze tylko natarczywa ciekawość dzienników wy­
wołuje coraz to nowe wiadomości, gdyż do­
tychczas nic się nie stafo, gabinet nie jest 
utworzony, a nawet m i s j a  p. Kdrbera n i e  
j e s t  j e s z c z e  p e w n ą

Powyższe zapatrywanie znajduje także po­
twierdzenie w artykule pólurzędowego Pragcr 
Abendblait, który wyraźnie pisze, iż dotychczas 
nikt m i9ji utworzenia gabiuetu nie otrzymał i 
że wszystkie wiadomości dziennikarskie polegają 
na zewnętrznych fiktach. Prager Abendblatt 
dodaje jednak, iż niedalekim jest czas, w któ­
rym sytuacja się wyjaśni.

N. fr. Presse donosi w wieczornem wyda­
niu już po zamknięciu numeru, że misja Kór- 
oera napotyka n a g lo n a  truiności. W związku 
z tern doniesieniem opowiadają także w kołach 
delegacynych, że możliwy jest gabinet Gautscha.

Wltdeń 11 stycznia. N. I r .  Presse sądzi, 
że Polacy i Czesi stanowczo r e p r e z e n t o ­
w a n i  b ę d ą  w nowym gabinecie przez mini­
strów bez teki. Jako takich wymieniają pp. B i- 
l i ń s k i e g o i R e z e k a .  Cty Niemcy zgodzą 
się, aby mieć reprezentanta bez teki w nowym 
gabinecie, dotąd nie rozstrzygnięto, zależeć to 
będzie od stanowiska, jakie zajmie zebranie po­
słów niemieckich, dzisiaj odbyć się mające.

Ogólnie sądzą, że nowy gabinet ukonsty­
tuuje się do 20 bm. i wkrótce zwołaną będzie 
rada państwa.

Praga 11 stzeznia. Na/rodni L isty  zapo­
wiadają, że Czesi wtedy tylko mogliby mieć 
zaufanie do gabinetu Koerbera, gdyby oprócz 
ministra dla Czech, zasiadali w nim m inistro­
wie ze stronnictw prawicy.

Praga 11 stycznia. PoliHk dotosi, że dr. 
Biliński prawdopodobnie n ie  w s t ą p i  do ga­
binetu z powodu, że gabinet wygląda tak, jak 
by mial mieć charakter absolutysłyczny.n

„Dziunlka Mskiigs".
Z delegacyj.

Wiedeń 11 stycznia. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia d e l e g a c j i  a u s t r j a -  
c k i e j  del. G e s s m a n  przemawiał przeciw 
ewentualnemu podwyższana stanu wojska.

Następnie del. S o k o ł o w s k i  omawiał 
szczegółowo kwestję rewersów demoheyjnych 
i wyraził ubolewanie, że zarząd wojskowy nie 
przedłożyłdotychczas odpowiedniej ustawy, mimo, 
że o to już od wielu lat się upominano. Obe­
cnie obowiązujący przestarzały system rewer­
sów demobcyjnych jest dotkliwą krzywdą dla 
ludności. Miwca przytacza w lej mierze lczne 
przykłady ze stosunków miasta Krakowa i za­
kończył ponownym żądaniem rychłego zała­
twienia tej sprawy.

Del. C o u c i  domagał się zaprowadzenia 
dwuletniej służby wojskowej.

Del. F u n k e  w ystąp i przeciw twierdzeniu, 
jakoby w armji ujawniały się tendencje germa- 
'izaeyjne; — jednolity język w armji jest ko­

niecznością. W  odpowiedzi del. Pacakowi m >- 
wca oświadcza, że Niemcy mimo, iż w przy­
szłości także wysoko będą trzymać sztandar 
czarno-czerwono-ztoty, hołdować będą zawsze 
zasadzie lojalności i wii mości dla cesarza. 
Armja austrjacka powinna być niemiecką, każdy 
może wyznawać swoje uczucia rarodow e, musi 
być jednak zarazem Austrjakiem, wiernym ce­
sarzowi.

Po przemówieniu del. P a c a k a , który po­
lemizował z wywodami Funkego, zabrał głos 
minister wojny K r i e g b a m m e r  i zaznaczył, 
że żadna arm ja w Europ;e nie jest tak mało 
ekskluzywną, jak austro-^ęgierska, żadna nie po­
zostaje w tak ścisłym kontakcie z ludnością i 
żadna nie ma tak mało kor 11 stów z mieszkań­
cami cywilnymi; armia działa w interesie pu­
blicznym i zasługuje na powszechne uznanie, 
a mimo o najdrobniejsze zajście w armji bywa 
wydmuchiwane do rozmiarów wielkifgo zda­
rzenia i na tej podstawie kuje się ataki. P rre- 
chodząc do kwestji ,żde*, oświadcza minister, 
że zarzuty czynione zarządowi armji w poprze­
dnim roku ze strony lewicy, a dziś ze strony 
prawicy dowodzą, iż kierownictwo wojskowe 
trzyma aię ściśle zasady nie mięszania polityki do 
armji. Pozostanie ono w przyszłości także wier- 
nem tej zasadzie.

Co do kwestji „zde* minister zwraca 
uwagę na odnośne rozporządzenie, które wyr 
raźnie postanawia, te  jawiący się t a  zgroma­
dzeniach kontrolnych rezerwiści podlegają ju ­
rysdykcji wojskowej i m ają się zgłaszać wy­
łącznie po niemiecku. Zarządzenie to nie sprze­
ciwia się ustawie, albowiem jest rzeczą zarządu 
armji w jego zakresie działania takie przepisy 
wydawać.

Do stwierdzenia identyczności wywoła­
nego rezerwisty potrzeba, aby się tenże zgłosił 
ogólnie zrozumiałym wyrazem. Kary za niesto­
sowanie się do tego przepisu zostały natural­
nie ostrzej wymierzone tam, gdzie widoczną

była t ndencja nieposłuszeństwa; nie może być 
jfdaak mowy o tem, aby na Węgrzech ina­
czej jak w Austrji karano za takie przekro­
czenia. Sędziowie wojakowi przestrzegają ściśle 
przepisów ustawy.

C o d o  sam bó;slw żołnierzy mini9'er łwrer- 
dzi, że o samoiiójswach masowych mów ć nie 
można, w ciągu osLtniego roku w całej a mii 
zdarzyło się tylko 17 samobójstw. Projekt woj­
skowej ustawy karnej j'est już prawie gotów, a 
przedłożenie jego doznało zwlokj z powodu za­
chorowania jednego członka komisji. Nową 
ustawę oparta na zasadzie oskarżenia, jawncści, 
ustności i bezpośredniego postępowania. Wresz­
cie stwierdził minister, że żadne pismo, pod ja- 
Hmkolwiekby wychodziło tytułem, nie iest o r­
ganem ministerstwa wojny.

Następnie delegacja przyięia ordinarium  
wojskowe w ra: z wnie ionemi r. zo!u j,.m .
Najbliższe posiedzenie delegacji odbędzie 9lę 
w piątek.

Wiedeń U  stycznia. Połączone cztery ko- 
m'9je delegacji węgier kiej przyjęły kredyt oku­
pacyjny i uchwaliły dla ministra Kallaya po­
dziękowanie i uznanie za jego wydatną dzia­
łalność około podniesienia i rozwoju krajów 
okupowanych. W toku dyskusji dał minister 
Kallay obraz ruchu wyznaniowego w Bośni i 
Hercegowinie, wykazał, że niemożliwe są do 
spełnienia te żądania, jakich domagają się wstho- 
duio-prawosławne koła opozycyjne w wypraco 
wunym przez nie autonomicznym statucie ko­
ścielnym i oświadczył, iż rząd nie szuka by­
najmniej walki z żywiołami prawosławnymi, 
lecz pragnie owszem spełnić ich życzenia > ile 
one możliwe są do zrealizowania. W dalszym 
ciągu zaznaczył mówca, iż obowiązkiem rządu 
bośniackiego, jest w pierwszym rzędzie stać na 
straży in tytucyj wszystkich bez wyjątku wy­
znań ; to też rząd ten stara się wobec '  szyst- 
kich wyznań być jednakowo sprawiedliwym.

Na uwagę deleg. Ugrona, który wyłaził 
życzenie, aby prowincje okupowane nie były 
administrowane w kierunku i duahu austrjsckim, 
lecz aby owszem administracja była taką, iżby 
przygotowywała grunt dla połączenia ziem oku­
powanych z krajami korony Sw Szczepana, 
oświadczył mimster Kallay, iż w tej kwestji 
uważa się za niekompetentnego i me może m ó­
wić o tem co ma nastąp ć w przyszłości Kra 
jhm< okupowanymi nie administrnje ani w du- 
tDu austrjackim, ani węgierskim, ale w czysto 
bośniackim.

Wiedeń 11 styczn a. U ministra spraw za­
granicznych hr. Goluchowskiego i jego małżon­
ki odbył się wczoraj obiad del'gacyjny, w któ­
rym wzięli udział prezydenci obu d;l-gacyj, da­
lej prezes gabinetu węgierskiego Szell, przewo­
dniczący w radzie m iTstrów  sustr. dr. W itek , 
delegaci austrjaccy Bułat, Ftrjancicz, Funke, 
Gorajski, baron H ifert, Jędrzejowicz, Kalhrem, 
M ittal, Popowski, Russ i W alterskirchen, w ta­
kiej samej liczbie delegaci węgierscy, wreszcie 
ooseł Zwiedinek, szefowie sekcji Roekenzain, 
Horowitz i Doci, radca dworu Jettel, radca le- 
gacji Mercy L koncepista nadworny Szapary.

Z sejmu pruskiego.
Berlin 11 grudnia. Przedłożony wczoraj 

•ejwowi pruskiemu budżef na rok 1900 wykazuje 
w dochodach i wydatkach sumę 2,472.266.000 
marek. W szczfgółowym wykazie budżetu pod­
niesiono. że ministerstwo skarbu żąda obecnie 
o 180 000 marek więcej na cele popierania i 
utwierdzania nienreckości w prowincji poznań­
skiej i w Prusach wschodnich, w okręgu rządo­
wym Ooola i w północnych okręgach Scblez- 
wiku Holsztynu.

Szczecin 11 stycznia. W obecności cesarza 
Wilhelma odbyła się wczoraj uroczystość spu­
szczenia ne wod; parowca pospiesznego 
.Deutschland* zbudowanego w tntejszych war- 
9tatach dla hambursko-amerykańskiej linji. — 
Sekretarz Bnelow wygłosił przy tej sposobno­
ści mowę, w której po skreśleniu rozwoju 
hambursko-amerykańikiej linji powiedział, iż 
obecna zamorska i międzynarodowa polityka 
Niemiec jest następstwem ich ekonomicznego 
wzrostu i rozwoj . Niemcy nie powinny i nie 
mogą pozostać w tyle w kpółzawodnictwie, ja ­
kie ujawnia się na ekonomicznem i pohtycznem 
polu. Niemcy, które nie mogą ograniczyć 
się już na samej Europie, h c z  powinny dążyć 
do tego, aby stp.ć się światowem mocarstwem 
handlowem, muszą także na morzu być o tyle 
silne, aby mogły zapowuić i ochraniać wszę­
dzie pokój niemiecki, honor niemiecki i dobro­
byt niemiecki.

Mowę swą zakończył p. Bu lo v błagalną 
prośbą, aby opatrzność zechciała otaczać swoją 
opieką nowozbu^owany okrąt i błogosławić 
orzyjsżni i wzajemnym stosunkom pomiędzy 
Niemcami a Zjednoczonymi Stanami pół. Am e­
ryki. W końcu wzniósł okrzyk na cześć cesa­
rza. Po akcie spuszczenia nr. wodę parowca, 
odbył się bankiet, podczas którego sekretarz 
stanu Buelow. odpowiadając, na wniesiony na cześć 
jego toast zaznaczył, że nważa za główne swoje 
zadanie, prowadzić politykę zagraniczną Niemiec 
w duchu ks. Bismarcka i kierować nią ręką 
silną i wurawną, oraz z godnością, w czem 
spoczywa podwalina europejskiego i między­
narodowego pokoju.

Taką prowadząc politykę, spodziewa się 
zasłużyć na zaufanie, uznanie i zadowolenie 
swojego narodu i ma też niezłomną nadzieję, 
że reprezentanci narodu niemieckiego w parla­
mencie, oceniając tak., jak należy i jak s owioni 
położenie międzynarodowe, zgodzą się ua wzmo­
cnienie morskich sił zbrojnych swojej ojczyzny.

Cesarz niemiecki powrócił wczoraj wieczo­
rem do Kilonji.

WledeA 11 stycznia. Polepszenie w stanie zdro­
wia arejksięcia Eugeniusza postępuje, gorączka u- 
Stąpila. Na wyłożonym w pałacu arcyksią+ęcym ar 
kuszu, zapisili się się między innymi ambasador 
niemiecki ks. Ejlonburg, hiszpański Aguera.

Z okazji przypadającej w dniu dzisiejszym 7 3 -ej 
rocznioy urodzin, otrzymał arcyksiążę Rainer jut w 
ciągu dnia wczorajszego liczne gratulacje, pomiędzy 
innemi od członków domu cesarakiego.

Wiedeń 11 styczDia. Wien. Zeitung ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa skaibu, w aprawie wy­
miaru mMytości spadkowych przy istniejącej wspól­
ności majątkowej małżeńskiej w razie śmierci je ­
dnego z małżonków.

Rozporządzenie ministerstwa skarbu, odnoszące 
się do przeprowadzenia zniesienia stempla od dzień 
ników i kalendarzy, zarządza zwrot nsleżytoioi stem­

plowej od niesprzedanych zalendsrzy. Strona, którs 
uiściła naleiytośó, może. w urzędzie, gdzie kalendarz 
był ostemplowany, żądać zwrotu w terminie po 
koniec września 1900.

Wiedeń 11 styc.nia. Duienmki donoszą z Mo 
rswskirj Ostrawy, że konferencja ws ystkich wła­
ścicieli kopslń w rewirze ostrawskim, uwzględniając 
pomyślną konjunkturę, zgodziła się z własnej ini­
cjatywy na znaczne polepszenie położenia górników, 
a między innemi na b%  podwyższenie płacy i 1 
godzinne skrócenie dnia roboczego pized niedzielami 
i dniami świątecznemi

Opawa 11 1 stopada. Górnicy szybu Ludwiki 
w Witkowickicli kopalniach węgla, postanowili je­
dnogłośnie nie stawić się dzisiaj do robaty. Zdaje 
się, że roootnicy innych także szybów przyłączą się 
do strejku. Zarząd kopalni nie powziął dotychczas 
żadnej stanowczej decyzji ce do żądań górników.

Paryż 11 stycznia. Miody człowiek, nazwi­
skiem LiUDay, nauczyciel prywatny syni margrabie­
go Morća, z powodu wyroku, wydanego przez try­
buna! stanu, napii>1 do Pawła L o u b e t a ,  cyna 
prezydenta republiki, list, zawi rający obelgi nv pre­
zydenta. Pawet Loubet wyzwał na pojedynek Lau- 
nay*a, który atoli odmówił mu aatysfakcji, twierdząc, 
że obraził tylko jego ojca, to jest prezydenta repu­
bliki.

Loubet odwołał się do sądu polubownego, któ­
ry atoli nie mógł zgodzić się na orzeczenie w tej 
sprawie i oddał ją do rozstrzygnięcia prtzesowi klu 
bu szermier kiego, Hebrsraowi de Vielleneuse. Otóż 
YielleneuT^ oświRdczyf, że Liunay nie potrzebuje (1) 
przyjmować wyzwania młodego Loubeta.

Opawa 11 stycznia. Uchwały* konferencji wła­
ścicieli kapalń zostały opublikowane w całym rewirze 
ostrswskim; wakutek tego robotnicy szybu Luisy i 
Kiesbłu cofnęli swoją uchwslę co do strejku, nato­
miast robotnicy w szybie Karoliny i Salamena straj­
kują dalej

Neuhaut (Iad^ychow-Hraśsc w Czechach) 11 
stycznia. Niektóre dzisnmki doniosły, że kilk.aaścioro 
dzieci po drodze ze stkoly do domu zostały zasko­
czone przei taką zamieć śnieżną, ił zginęły. Owoż 
ze strony urzędowej zaprzeczają tu tej wiadomości, 
powiadając, łs  nikomn o ezemś podobnam tu nie 
wiadomo.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Zamach samobójczy Krattara Z Kr.kowa

telefonują nam 11 bm . Były adwokat lwowski dr. 
Fryderyk Kratter, który, jak wiadomo, wracał z Ham­
burga do Lwowa, usiłował dziś o godz. 1lt 3 ode­
brać lobie życie wystrzałem z rewolweru w miejscu 
ustępowem na stacji kolejowej i zranił aię ciężko. 
Stacja ratunkowa przewiozła go do azpitals.

W Czytelni dla kobiot odbędzie się w sobotę 
13 go b. m. o godzinie 6 tej, drugi w tym sezonie 
wieczorek literacko-ariystyczny, na który aię złożą 
produkcja muzyczue ua fortepianie, — na skrzy­
pcach i waltoroi, — deklamacja i utwór heiatry- 
■tyczny odczytany przez autorkę p. Neumanową.

Nagła śmloró. w  Przemyślu zmarł nagle na 
udar mózgowy, w biurze swem, szef miejskiego 
urzędu budowniczego, inżynier Michał Zzjączkowski. 
W śp. zmarłym miasto traci niezwykle zdolnego i 
pilnego pracownika.

Przegrał I zdezerterował. Echo Prtemyshie 
donosi, że gefreittr 58 pp. Z tter w Przemyślu, 
otrzymawszy od swej komendy 1142 korou dla us- 
dsnia na poczcie, przegrał tę eumę w jedn j ka­
wiarni w ferbla z żydami, poczem zdezeiterował.

Ogólna liczba studentów w uniwerayt cie 
wariiswskim wynos'. 1092 słuchaczów. Z guhern j 
wewnętrznych ces.rstwa kształci się w uniw enjt.cie 
232 studentów, z tych 36 wychowańców praw osła 
wnych seminarjów duchownych.

Zapowiedź małżeństwa pomiędzy drem Ale­
ksandrem Stefanem Tagyanyim, właścicielem dóbr 
na Węgrrecb, a księżniczką Idą Różą Sulkowską o- 
głaszs Wiener Z  tg. Księżniczka Ida je>t có :tą  ks. 
na Bielsku Józefa Sulkowskiego i drugiej jego mał­
żonki aktorki Idy Roryny Jager. Liczący obecmi 53 
lat ks Sułkowski rozwiódł aię z obiema swemi mał­
żonkami : pierwszą z domu Wiktoiją Lehman i dru­
gą Idą Jag r. W toku procesu cywilnego przed są­
dem wiedeńskim przeciwko księciu Sułkowskiemu 
adwokat tegut oskarżył powódkę, drugą małżonkę 
księcia, o wymuszenie. Oburzona małżonka kaięcia 
na Bielsku wytoczyła proess o obrazę czci nietylko 
adwokatowi, lecz b. mężowi swemu i adwokat rvi 
z Aradu drowi Stefanowi Taganyiemu, który udzie­
li! informacyj obrońcy kiięcia. Narzeczony księżni­
czki jest właśnie synem owigo węgierskiego adwoka­
ta z Aradu i Herininii i  Mittelmauów jego małżon­
ki. Księżniczka liczy lat 18, urodziła aię w Zurychu, 
jest poddaną pruską, przynależną do gminy Bonn, 
mieszka stale w W.edoiu

Ustawowe obiady dla głodnych dtieoi... alo 
W Danji- Myśmy jeszcze de tej prefekcji cis dossli. 
Dzięki dobrej woli kilku jednostek dzieciom w naszyt h 
szkołach ludowych rozdaje się tu i ówdzie ciepłą 
herbatę, gdzieniegdzie nawet obiad, ale to są przy­
kłady dość rzadkie. Tymczasem w Danji k? estję tę 
określono już nstswowo i to przez reprezentację na­
rodu tak powsżną, jak parlzmeat. W roku ubie­
głym uczyniła w te; sprawie lewica bardzo stanowczy 
wniosek, aby ws.ystkic dzieci uczęszczające do ezkó! 
ludowych obowiązkowo dostawały obiad w szkole 
po godzinach lekcji. Wniosek był nieco ze radykalny 
i jakkolwiek w zasadzie cała izba się z n rti zgodzi­
ła, to jeduak n* razie wybrano tylko komis.ię, * tó- 
raby wygutewaia statystykę .głodnych rziec.* w 
kraju. W kilka miesięcy komisja uporała »’0 ze swą 
robotą i v ygoU.wala następujący wykaz : W stm eta 
mieści* Kopenhadze znajduje się 7 900 dzieci, które 
„niecodzień* dostają ciepłą strawę na obisd, 2 700, 
które obiadu nigdy nie jsd s ją  a 8 900, klórymby 
się stanowczo poBilnisjszy < biad, mi majs.
Z łicsby 82 000 dzieci, przypadających n* miasta 
prowincjonsluc 900 nigdy nie jadało obiadu, a 4 .000  
co drugi zaledwie dzień. Na gnaioy całego kraju 
przypada 228.000 dzieci, głodnych codziennie jest 
6.000. Na podstawie tsgo wykazu lewira post-w.ta 
na jednem i  ostatnich posiedzeń parlamentu wnio­
sek, aby wizystkie gminy zaprowadziły u aiefcie 
.obiady aikolne* dla potrzebujących tego diiaci i to 
na próbę w miesiącach od grudnia do msrea Gmi­
ny eame mają sbmyśleś bliższą normę i procedurę 
owych obiadów a koszt ich będzie ponosił fundusz 
szkolny.

Wniosek ten csła itba traktuje ogromnie tetje. 
Z obecnych nikt nie oponował przeciw niemu i od- 
razu przystąpiono do drugitgo czytania. Spodziewać 
się więc należy, te  ustawa jeszcze w tym missiącu 
wejdzie w życie..

Ten, co Okradł cara. Tymi dniami areszto­
wano na granicy rumuńskiej słynnego złodzieja kie­
szonkowego Włodzimierza Gerbstowskiego, który w
i .  1873 podczas wystawy skradł płatnikowi carskie­

mu z kieszeni książeczkę czekową i zanim ten stratę 
spostrzegł, zdołsi puścić w obieg czeków n t  100.000 
guldenów. Ten doprawdy bezczelny krok zaprowa­
dził go wówczat nz 10 lat de więziemi Pn wyj­
ściu z kozy operował w Niemczech, Hiszpanji i 
Francji z rozmaitym skutkiem, a kiedy w końeu 
utknął w ciupie lizbońskiej, ponueił .niewdzięczne* 
południe Europy i udał się nad Dunaj, do Rumunji 
mianowicie. Tam mu się jakoś me bardzo wiodło 
i już zamyślał opuścić granice rumuńakie, gdy za­
wiadomione o tej jego podróży policja tarnopolska, 
uwiadomiła władze węgierskie w Osiowej, że nie­
bezpieczny rzezimieszek zamyśli, znowu odwiedzić 
psńitwo austrjackie. Gerbatowszi przyłapany na małej 
jakiejś kradzieży kieszonkowej w Predesl, zdziwił aię 
bardzo, że jeszcze o nim nie zspomieli. Poatarzał 
się swoją drogą znacznie, straeil .giętkość w pal­
cach*, ale mimo to, przypuszczają, że on to jest 
.bohaterem* tych licznych do niedawna jeszcze k ra­
dzieży kolejowych, które czyniły niebezpiecznem po ­
dróżowanie na linji szrgedyńskiej.

Pięciu zamarzniętych. Z Nikolsburga donoszą, 
że w tamtejszym okręgu, wskutek aiezwykł>eh mro­
zów zamarło na śmierć pięć osób, mianowicie zna­
leziono w lesie koło Brattelbrunn d «óch wędrowsych 
czeladników, tudiie*. koło M; s h«u dwóch winiany, 
którzy zamarzli na wozie na gościń n. Prócz tego 
zaginął bez wieści krawiec dsmak-. Breunsr ■ Milo- 
wicy. Miał on zamarznąć także w powrotnej drodze 
•l Nikolsburga.

Z łota nosy. Nowy Jork posiada specjalistkę 
od wyrabiania sztucznych nosów — ze złota. Nie­
dawno temu modelowała ona nes pewnej młodej 
damy, którs przez nieszczęśliwy przypadsk utraciła 
organ powonien a. Rozumie si , że model był z gli- 
jy . Z t-go modelu zrobił* specjslistks nos za złota. 
Szwy są tak delikatne, że prawie dojneć ich nie 
można. Największą trudność jednak sprawia emaljo- 
Ijowantc na właściwy kolor twarzy. Ta był sztuczny 
nos za ciemny, to za jasny, to znowu blado-żółty 
jak u trupi, dziesięć razy muaiałe go zanurzać w 
emałji, zanim otrzymał właściwe i dosiadu* zabar­
wienie. Te złote noay są trwale i lekkie i bez wąt 
pienia kosztowniejszym aą fabrykatem, niż barki Pe 
lopss, tylko z kości słoniowej wyrobiuna.

Wiadomości giełdowe
Wiedeń 11 stycznia. 

(fr.)  Sentację i to przyjemną wywołała dziś w 
sferach giełdowych pruska mowa tronowa Zapowia­
da ona bowiem projekty tak kolosalnych robót na 
koszt państwa, jak kudowy kolejowe, regulacja rzek, 
budowle wodr.c. bodowa portu w Emden i t. p., 
że dla przemysłu niemieckiego, a zwłaizeza żelazne­
go otwierają się nowe widoki ogromnych zysków. 
Dzięki temu, wytworzyła się dziś na targn berliń 
akim bardzo intemyw*a hausa* walorów żelaznych, 
która wnet przaniósla aię i na naaz targ gdyż spe­
kulanci komh nują, żt huty niemieckie nie podołają 
takitj mai.it nowych obatsilunków i będą może zmu­
si one część ich odstąpić hutom «uatrjsckim. W  re­
zultacie więc i nasze walory żelazna podniosły ■ 
znaczki* w kursie. Drugim dodatnim motywem było 
to, że gotówka w eakoncie prywatoym potaniała 
znacznie w Berlinit i jest już o 2 Ł/4 / . tańsi* od 
urzędowej stopy procentowej Sfery finansowe liczą 
też na to, że jeszcze w ztyczniu banx auztro-węgiar- 
ski ohoity stopę pi >c#otową t  6 1/* na f i # ,  •  jeść 
nadzieja, że i w Niemczech obniżoną zostania z 7 
na 6 */#. Wogóle zasadnicza tend«ncja giełdy była 
dziś silną, ale ruch niewielki.

WImIsś 11 stycznia, ńasako icie giełdy godz. 2 min. 30 
Akrie aoatr. Zakl. kredyt. 238 80, Akcje węg. Zakł. kred.

!_ sksje Anglobaukn 124 75 Akcje Umonbanks 
165— ' t te j .  Laenderbankc 115 60 Akcje Baakvereina 
135 50 Akde Bodencr-idit 244— ókcjera! Banku hipo- 
. . _  Akce kol pańutw 184 20, Akcie kole
^  25*60'"N. S t r a m w .U t  • 145 26 lit. b 1 4 0 - ,
Akcje kol.ElbethallilS 76 Akcje ko! P ó ł c — — Akcjekol 
(ie^iow ieckie, 1 5 8 - .  Akcje alpmy 274*25 Akcje. Rlms 
Mnramii 336 f>0, Akor pragskie?o Towr ket 607 — , 

fabryk bron 182— , Akcie tureckie tytoniowe 
?sfr«0 o f f i?  węy indem. 93*40, KenU majowa 9 9 - .  
JZ ™  r* t7  koTonowa 98 95. renta korono™
<*90 5« ! listT Tow. krcd ziem 3269, 4*;*listy B an .r 
knii 95* 0 4 V,*/, tiaty am k u  krc; 100* 4*/. lifty
S t a h S t M * - .  Oipot. 9 8 - .6'/ limy Banku hipot 109— , 4, i. oMig. propmae .
97 60 i'1 fłsL 50*. kn/j t r 1898 !<4 4 ‘ ;, Pożycz*.*
a  Lwowa 9140. łneneki. 125*75 Slark 118 27,
Ruble 255— , S Tramwaje Ut. a) - — , N. Tłam iwaj
lit. b) - * - •

<ió {(WOMH, 
dnia 11 stycznia 1900 r.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks, Lubomirski i  Rozwa­
dowa. Hr. S. Komorowski s Wiśnicza. S. Długosz z Bo 
rysławia, O. Sala z Wysoeka. Hr. Ożarowski z ysocka. 
Dr. J. Csillig z Tarnopola. M. Bogdański z Kossowa. T. 
Najmanowski s MyśUtycz. M. AnhancŁ r  Suczawy. A. 
Stankiewicz z Wołicy S. Heller z Bedoarówkl J. Stscki 
z Środopolic. Hr, Stecki z Wołynia. M. Wysocka z Osto- 
bosza. S. G&nger z Budspesztn.

Nadesłane
Rabryka ta nie pochodu od redakcji, która tek nie b e n r  

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

H„ M  E  R  C  U  H
AUTENTYCZNY W KAZ LOSOWAŃ 

B C  Z 1 atyezD ieB  ra z p a o z ą ł  a s  wy b s ia m e e t
Cena I dla Wiednia koron 4*

całortcznej > , Wiednia z przesyłką , 5*50
prenumeraty: J , Au-,tro-Węgiar . . , 6*—

BW Jako bezpłatną premię -mi otrzymają abonenci
.ROCZNIK FINANSOWY*.

ABONAMENT przysyłać najlepiej za przekazem peezte- 
wym oa wszystkich ck. urzędach pocztowych i do 

ADM'NISTftACJI „MERCURA4 I. WsOzelle 10.

SóBCiailsti chorób żołądka, norek i pęohoru

D r. D . W a lla c h
wykonuje chemiczne-mikroskopiczne badania treści tychże 
organów, w godzinach ordynacyjuych (9 —10 i 3 - 4  przy 

ulicy Teatraleej 23 (w gmachu hr. Skarbka).

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, długoletni seknndarju 

na oddziale coirurgicznyra w szpitala powszechny, o
mieszka obecnie przy nlicy Kopeniika I. 1

i ordynuje w  e h o r e b a e h  c h l n i r g l e i a y e i a
od godziny 3—5 po południu.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarz dioml) ioMecycli i ipeęjaliitt n a sa ti

ordynuje we Lwowie

ulica W a ł o w a  1. 2,  L piętro.
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STRZAŁ  W SERCE.
R O M A N S .

P rse k ta a  m f ran cu sk ieg o

Porucznik wydawał się zatopiony w ponn- 
rbm zam /śltn iu .

Na raz, idąc zapawnt za ciągiem awoich 
mydli, które burzyły się w nim od ukazania się 
sierżanta, rzeki:

— A więc mocny jesteś w azermierce?
— Mocny, może za wiele, nie chcę się 

chwalić... W  każdym razie, mogę, jak to kuO- 
wią, przyzwoicie apróbować się na florety...

— Ch:esz spróbować?
— Jak się padu podoba.
— Dziesięć dotknięć ślepych?
— Dziesięć, dwadzieścia, wszystko mi jedno.
Zdjęli kaftany i w flanelowych koszulach,

obciśnięci pasami niebieskimi, stanęli naprzeciw 
siebie.

— Gotow jestem ! — rzeki Ragon.
Mircigny zasłonił się.
Skrzyżowali florety.
Kilka sekund nacierali na siebie, obydwaj 

zręczni, chybcy, nia zmęczeni, nacierali, odbijali 
razy... w milczeniu.

Dwie siły rywalizujące...
Marcigny rozstawił nogi i pochylił się.
— Razi — rzekł, dotykając porucznika w 

same piersi. I prawie zaraz potem, po ataku i 
zasłonięciu się:

— Dwai — rzekł po odparciu uderzenia. 
— T rzy!...

Stanął w pozycji obronnsj, silnej, z flore­
tem nisko.

— Moj poruczniku, zdaje mi się, że nia 
jesteś dziś w sztosie...

— Dalej I
— Służę panu.
Ragon atakował prawie ciągła z zawzięto­

ścią nie do uwierzenia. Mareigny parował ze 
■pokojem 1 znajomością rzeczy. I za każdem 
natarciem, spokojny, chłodny, rachował:
O '

— Cztery!... pięć!... sześć!... siedm!... oś ml., 
dziewięć!...

Ażeby upokorzyć przeciwnika, pobudzić 
wściekłość, jakiej w nim się dom jślal, zrobił 
omyłkę, usunął w bok floret, odsłonił się.

R .e on skorzystał i pchnął tac silnie sier­
żanta w serce, że floret pękł na pól.

— Dziesiąty punkt pański, mój poruczni­
ka — rzekł Marcigay. — Dobrze zastosowany. 
Można panu powinszować...

Z ljął maskę, żeby odetchnąć i myśląc, że 
partja skończona, zdj .I i rękawice.

— Tobie sierżancie powinszować, mocny 
jes'eś na florety, jak rzadko — rzekł Ragon 
blady jak ściana.

— Ocn! mój poruczniku... — rzekł Mar­
cigny skromnie.

A w duszy tryumfował, cieszył się upoko­
rzeniem Rigona.

— A jednak — mówił Ragon, który zdjął 
także maskę i rękawiczki — widziałem szermie­
rzy znakomitych w sali fechtunkowej, nawet 
silniejszych od ciebie, sierżancie, którzy na pla­
cu, wobec gołej szpady...

— Obawiali się?
— N’e. Byli pod wrażeniem, ręka im 

drżała.
— To znaczy, mój poruczniku?
— Ze gdybyśmy nie mieli ani rękawiczek, 

ani massK, żeby nasze fh re ty  były na ostro... 
byłbyś może mniej odważny.

— Tak, z pewnością, mój poruczniku, był­
bym ostrożniejszy...

— Spróbujmy, jeżeli masz ochotę?
Marcigny wzruszył ramionami.
— Więc odmawiasz?
— Tak, odmawiam.
— Przyznaj, boisz się...
Marcigny zaczął się śmiać i wzruszył re­

nie nami.
— Wie pan dubrze, że tuK nie j:*t i nie 

wierzy pan w to, co mówi... Przed cfewilą prze 
konałem aię, co pan potrafi. Jestem dziesięć ra­
zy silniejszy od pana na szpady. Jeżeli pój- 
dzi my na ostro, to będzie po ps u i tam  gdzie 
będę chciał i kiedy będę ebciąt ttaflę pana...

I dodał płosam zniżonym:

— A trafię pana w serce, bo serce to jest 
złe i przez nie pan cierpisz...

— A jeżeli ja  cbcę, żebyś mnie zabił?
— Poszukaj pan innego sposobu. Nie bra­

kuje różnych rodzajów śmierci...
— A jeżeli zmuszę cię do walki?
— Nie potrafi p a n ..
— Znieważaiąc cię... uderzywszy wreszcie...
I Ragon zbliżał się powoli, blady jak widmo.
Sierżant odpowiedział spokojnie:
— Nie znieważysz mnie pan... ani uderzysz...
— Dla czego?
— Beś mi obiecał...
— Praw da — rzekł Ragon, cofając się.
— Lecz, jeżeli pan zapomni przyrzeczenia, 

jeżeli pan mnie znieważy lub uderzy, to taka 
obelga nie zniewoli mnie do pojedynku... ale 
zniewoli poproitu do zabicia pana.

I sierżant spojrzał na bagnet, który razem 
z pasem leżał na stole.

Potem dodał z uśmiechem, jak gdyby cho­
dziło o rzecz najzwyczajniejszą:

— Co prawda, mój poruczniku, czy taka 
śmierć, czy inna, niebyś na tern nie stracił!

Zbliżył się do stołu, jak gdyby dla ubrania 
się i stwnął tuż przy bagnecie.

Lecz w tej samej chwili ruch się zrobił na 
podwóriu. Kapral przyprowadził żołnierzy.

Dwaj nieprzyjaciele rozeszli się.
Popołudnie przeszło spokojnie. Roboty, 

choć z trudem, posuwały się naprzód.
Na szczęście pogoda zdawała się utrwalać, 

niebo było śliczne, lazurowe. Słońce skrzyło 
śnieg oślepiająco, Marcigny rozkazał żołnierzom 
vziąć niebieskie okulary. On sam nie potrze­

bował tego.
Nazajntrz tak samo, trocnę tylko niabo po­

sępniejsze, lecz mróz zelżył nieco.
— Oto pogoda, jakiej potrzeba na naszą 

wsp.-* . — mówili alpejczycy.
Jeden z żołnierzy, krawiec, uszył w przed­

dzień trójkolorową fligę, a Bastyl uciął gałą! 
bukową, długą i prostą, która miała służyć za 
drzewiec. Sznurami miano przymocować fligę 
do gałęzi. Los miał decydować, kto pójdzie.

Po śniadaniu Marcigny wyprowadził swo­
ich luizi na podwórze.

Wypissl imiona na papierkach, poskladeł

je na czworo i wrzucił w worek, pożyczony od 
kucharza.

— Los rozstrzygnie — rzekł — koma wy­
padnie zatknąć tam w górze sztandar. Taki 
rozkaz porucznika, ażeby nie było zazdrości.

Dał się słyszeć szmer zadowolenia.
Ragon wyszedł ze swego baraku, spojrzał 

na żołnierzy i przemówił:
— Dzieci, zdamy się na los. Lecz wpierw 

powinienem was uprzedzić, że zadanie zatknię­
cia tak wysoko naszej flagi pod nosem Wło­
chów, nie jest łatwem, przeciwnie... Są nawet 
wielkie niebezpieczeństwa...

Przywołał Marcignego i wskazał worek.
— W strząśnij i podaj...
Marcigny potrząsl silnie workiem i otwo­

rzył go, żeby porucznik mógł rękę zanurzyć.
— Moje nazwisko jest tam razem z wa­

szymi, moje dzieci — rzekł Ragon. — Poddałem 
się temu samemu prawu, co i wy wszyscy.

— Dziękujemy, poruczniku — odpowiedzieli.
Ragon z uśmiechem zagłębił rękę w worku,

żołnierze patrzyli wzrokiem gorejącym
Wszystkie serca biły szlachetnym zapałem.
Ragon, nic przestając się uśmiechać, wy­

ciągnął papier.
— Zobaczmy — rzekł — kto z nas ma 

szczęś;ie. H *vare! — przeczytał.
Młody alpejczyk wyrzucił czapkę w górę 

i krzyknął z całych sił:
— Niech żyj* Francja 1
Ragon uścisnął mu rękę. Rad był, że los 

wybrał jednego z najlepszych.
R arare  nie ukrywał radości i zaraz zaczął 

gotować się do drogi.
Wziął manierkę, trochę prowizji du worka, 

na wypadek opóźnienia, topór do wycinania 
stopDi w zmarzłym śniegu. Okręcił się flagą, 
a w silną rękę u  ął drzewiec.

Gotów był, czekał tylko na rozkaz Ragona.
Ragon «ahul się.
Podczas kiedy H iT are  przygotow yw ał się, 

M ircigny zbliżył się do porucznika i szepnął 
m u kilka słów.

Rsgon z sierżantem oddalili się, weszli na 
pagórek śniegowy i badali horyzent.

— Pewny jestem, mój poruczniku że

dzień nie minie bez burzy!... Spojrzyj na te 
chmury,..

— Powróci przed burzą!
— Boję się o tego dzielnego chłopca.,, i 

chciałbym z całego serca, żeby mu pan nie 
dał iść...

Ragon zmarszczył czoło.
— Meżesz iść, H arare, dobrego powodze­

nia, mój chłopcze I
W parę sekund alpejczyk znikł z oczu.
A M arcigiy mówił do siebie:
— Daj Boże, żeby powrócił!...
Zerwał się lekki wiatr, przeszedł przez 

wzgórza i wpadł pomiędzy wąwozy.
Polem wezystko umilkło, powrócił martwy 

spokój.

IX.

H a  v a r  e.

H arare spuszczał się jakiś czas ścieżką, 
uprzątniętą z rana, Iscz prędko się skończyła. 
Wszędzie teraz śnieg ze swemi ukrytemi za­
sadzkam i; prowadził go tylko instynkt górala.

W tej właśnie chwili, towarzysze stracili 
go z oczu.

Marcigny znal trudności, jakie napotka 
Hsvare, zanim dojdzie do celu, — jeżeli doj­
dzie, — dlatego też obrachowal, ile czasu na to 
potrzera.

— Trzy godziny, zanim go ujrzymy na 
wir rzebołku — rzekł.

I znów zaczął badać horyzont. Chmury 
stały na miejscu, tylko jakby nabraiy wię­
kszych rozmiarów, a jednocześnie zmieniły k o ­
lor, a w odstępach jednakowych zwtacal się 
wiatr, zajęczał w skalach i wpadał, kręcąc się, 
w wąwozy.

Marcigny zadrżał.
— Za dwie godziny burza... Dlaczego nie 

thciano mi wierzyć? Gdyby kto inny był mu 
powiedział, byłby uwierzył...

Długo czekano. Nic nie okazywało się na 
oślepiającej białości szczycie Lodowców.

(Oiąjf i a lu y  tuałąp*)-

D o n ie s i e n i a  r o z m a i t e
pe l 1/* centa od wyr szu.

Ajencji nauczycielski U tmańska 6 po­
leca 8 Paryżanki. Iaezm ar nauety- 

r t lk a .  16

Atlety wtaynws, caproesenia, karty i bety 
“  śubue, wykonywa po niskich cenach 
aaktad artysŁ-iitogr&ficzey. A eissl Przy 
tZfak we Lwoiwe, ni. Linde*o 1

Cli <*7lSr od &odlinr  7 wyśmienitą
■■ WIUjABI szynkę na gorąco z pirem 
grochowym, j ik rtw m ez wędzonkę pragstą

Zadurowicza i Spółki
lwów  A kadew loka 6.

frnnoeskl zupełnie odnowiony, 
kor tarze ogrzewane, na nurre- 

raeh piece łanowe, ceny a  .miarkowane, 
poleca się P. T. Publiczności 1110

I i k n l p  u  P raow oi*  stolars ie lnb ko-
■ • M  " waiskie, podwórze 600 sążni 
na aktad do wynajęcia, wiadomość Peł­
czyńskich 8 Konopacki. 8

rrodnik żona)/, 37 lat, i  długoletnią 
praktyką obznajomiony we wszystkich 
gałęziach ogrodnictwa, poszukuje posidy 

zaraz Poste restante 8. S Brzeżany. 14

Realność przy ul. O miańskiej 1. 33 do 
sprzedania. Bliższa wiadomość Jan 

Górski K*sa oszczędności.! ,5

7 |p > ?  do w ynijęsia. Dwa pokojr, ku 
•ATRA chnia, I. p ię ro , balkon, dwa 
wchody, v3 zlr. miesięcznie. — Ulica 
Szeptyckich 28 17

„Lii«inl4wk»“
wódka. Butelka 1 zł. pól brtelki 50 ct.

barToel Leonarda Soleckiepo
Lwów Batersge I 2.

H iń rf h in h f  karP*ęk‘ kuracyjny 
■1UU U .d l ]  gorżkich polecony

lekarskie pól kilo . . .  . . .

Leonarda Soleckiego

. . .  * ziół
_ „ ______ polecony przez

pierwsze powagi lekarskie pól kilo 40 ct. 
do nabycia 

tylko w handlu 
we Lwowie uL Batorego 1 2. Pocztowe 
posyłki w paszkach blaszanych wysyła 

się odwrotnie 1016

R r i ta  R™ 1 ■* znakomita na pączki 
H ilda  pól kilo l i i .  M smslads mai nowa 
pół kilo 80 ct. Maro olada z m irabtlek 

pól kilo 72 ct. Pol-.ca h a n d e l

wo L-swIt, nl. Batorego liczba 2.

Sulee kuwiany 32 ct. 
Leonarda Soleckiegot\lko 

w Handlu
ws Lwowia Batorego 2. — Ma prowincję 

odsyła się odwrotnie. 1115

SC  *4 pół V I U/y  niezrównanej dobroć 
■U HU kilo " S a l i  I aromatycznej, do na-

Leonarda -Soleckiego
Lwów, l l a t e r e g o  2 .  — 5-kilowe wo 
raczki franco wysyłam do wszystkich 

miejscowości. 18

l io w to i i
Anton i  Barut

tkasz w Ksrtzynle poczta loco. 
Psttca W sym Pp. kapcom i Kółkom 
rolniczym krajowy wła>ny wyrób caigo- 
wy, na  nbrasia  męskie, damskie i dzie­
cinne zimowe i letnie, płótna;fc orczyńskie 
czysto lniane n-> bieliznę, wyrabiane na 
ręcssyck waratatach i z najlepszej wy­
borowej przędzy, po cenie an,cznia niż- 
szsj niż dotychczas. Próbki o płatni* na 
18 każde żądanie. 1— %

po-
loca Jaj S l i i M i L w ó w ,

lo m w ila  10.

X X X X X X X X X X X X X M X X X X X X X X X X X
Lwowska Filja

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

ulica Jagiellońska i. 3
(dBwnjr lokal B a n k u  k r e d y t o w e  go)

zawiadamia P. T. posiadaczy książek wkładkowych i asygnat kasowych 
Galicyjskiego Manku kredytowego, że przyjęła takowe do wypłaty, z za­

chowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia
W ram an za książeczki wkładkowe Galicyjskiego Banku kredytowego 

wydawane I ędą na żądanie, bez ładnej przerwy w oprocentowaniu

4y|„ książeczki wkładkowe 
Lw ow skiej F ilii B an tu  Gal. d la  handlu  i przem ysłu .

x
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Oprocentowan e wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim 
po złożeniu, a kończy się z dniem powszednim, poprzedzającym zwrot 

991 1 — ? takowych
W zakres działania Lwowskiej Fi jl Banko Galicyjskiego dis handlu

I przemysłu ihodzą wszelkie czynoości bankierskie, a zatem : wymiana 
papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmowanie na rachunek 
czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na rachunek 
bieżący z i odjiowiedniem zabezp eczeniem, wreszcie przyjmowanie 
fuuouszów na wyżej wspomniaue Książeczki Oszczędnościowe.

Oddział zastawniczy
Lwowsiiej F il i  ila  Barnu Balic, ila nanóln i przemysłu

udzMa pożyczki na wszelkie kosztowności, Jako to :  drogie 
kamienie, perły, złoto I srebro (parter w podwórzu}.
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xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
B Ł I C A  P  I  F,  K  A R  S  K  4  » .
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W y b o rn e

PIWO PIL2NEŃSKIE
z b m ?  a r u  z w i ą z k o w e g o

P i w o  W o j n i c k i e
z browaru Wgo Zygm. Jordan-,

do nabycia na szklanki, flaszki, syfony I beczki
z odstawą do domów l u b  na dworzec kolejowy.

Je n e ra ln a  R e p re z e n ta c ja  na  G alic ja
Krzysztof Janowicz

=3
9
•i
a
■s

4
5
*8
X
X
*8
A

a
s

1112 l - 2 'i Telefon nr. 410.

B I ,  I  C  A P I E K A k N K A  3.

I, L a se r a  t l a s t e r  Ula to r y s tU f .
Uznany najlepszy środek 

przed w nagniotkom, nabrznuałoAelom Itd.

Główny skład:

L  Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I n c o r > o  P lo te r  dla turystów 
trzeba M l O D I O  p0 60 ct.

De nshyola w wzzyetklch nptekanh. 1501 1—V

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beiaera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, i. Krzyżanowski: 
w Czo.*tkowle L. Noas; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przesiyśln 
W. Mańkowski; w Rzeozewle A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlowoach Grabowicz i Herold.

S. IMOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lw ów , p lac M arjscki I 6
(obok hotelu Francusk iego)

polecają:
Koszule wąskie po 1.90, 2.25 do 3.

,  ,  z kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.

Ko>nlerze po 20, wanozety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 z? sztukę.

Skarpetki I pończochy męskie weł­
niane, nicianno i fiidecosse od 20 ct. 
za porę,

Hawelokl f Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zl. za sztukę.

Płaszoze gumowa i zwyczajne palta 
i tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Keoe angielskie gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zt.

Parasole anglelekie i krajowego i wy­
robu od 2 zt. za sztukę.

Wedn koione-a i perfumerja francu­
ska i angielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby ua akta, skatułkl i torby 

, i* i do 200 za sztukę.
Czapki najrozmaitszych form do po­

dróży i polowania od 1 zł. po­
cząwszy.

Rąkaa IczkI tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa­
bne, wełniane i futrzanne.

Buciki męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, zew ro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rssyjskle (peteraburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelns.re I cylindry Habiga i angiel­
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—1

Cenniki na żądanie firanko.

Monopol \
HERBATA

108, ? z Rączką
w y o o m a ,  ś w i e ż a

wszędzie do nabycia
a gdiio niema wprost

* Ma g a z y nu

JM JIM  GMSEGI)

oooooooooooo

W KRAKOWIE
R y n e k  p»i»c Spiski.

m ą p w w w H w w m w 1 1 O O O O O O O O O O O OJ
ooooooooooooooooooooooooo

Restauracja Pilzneiiska
w HOTELU FRANCUSKIM

we L w o w i e
podaje Couvfrt śniadankowe z czterech potraw po 60 ct. 

Również wszelkie delikatesy od 16 c i

Obiady Gouvsrt z siedmiu dań po zł. 1.10.
O  kol eje x trzech dań po 70 ct.

8 Jako t u  poleca wszelkie napoje ^ pierwszorzę­
dnych iró d d . ®

O  Z wysokiem poważaniem

§  F. J. Nowakowski.
§00000000000000

Fuffisalffliiscli, D filitm l
je t najlepszym środkiem 

do wyniszczenia peanie, szybko szczu-y 
i myszy Nieszkodliwy dla ludzi i zwierząt. 
De nabycia w pakietach po 30 i 60 kr. 
w aptekach: pod .W ęgieiską KoroDą* 
plac Bernard, ńśki i w nowej przy ul.

Akademickiej 28 we Lwowie.
W Ko’omyji w spleceSteuzla i Schwarza; 
w aptece pod orł-m  w Drohobyczu i 
20 w aptece w Żółkwi 1—10

Karnawał!
Najnowsze tury Łotjlonowe
8 Ordery, 1 - ?

Porządki tańców, Węie lissfet#
poleca MAGAZYN Firmy

MIICZYŚSIU i OBERSKI
LWr W

Karała Ladwlka 7. FIJa Hailaka 8 j
Cenniki gratis.

Taniej niż w* Wiedniu.

Kompletne wyprawy Z możliwie naj­
wyższym opustem przy znaczniejszym 

odbiorze poleca 
PIO TR  CUM 2A«fOW s K l

handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
1 (naprzeciw katedry)

F ilja; T&raapsl plac Sobieskiego.

ł J c z e f o
jest zaraz patrrabay

do Handlu gahnteijjaego

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
22 plac Marjacki 8. 1 — 6

X X X X X X X X X X X XX
5
X  
X  
X  
X
H  Lwów pLc o.rjackl 8 W  

( óg Hetmańskiej).

Z gazy, koronek, piór 
strusich i f .n t .z  jue 

w olbrzymim w y b o r  Se 
począwszy od 1'50 do 75 l i

Gńrski i Szydłowski
Lwów p h e  ,V arjaeki 8 

( óg Hetmańskiej).

najpiąkniejsze konin i najgnstowniejszn powozy
1034 i —? z a m a w i a ć  m o ż n a  u

ANTONIEGO KURKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. Sobieski ; 1. 10.

j o g o o g o o c f

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja I&.J9.
Os Lwswn p r r  ohsdzą:
Kmkowa
Podwołoczysk (jrłów. dw.)

, na Podzamcze 
Tarnopoła-Kopyczyniec 
Porek W.-GrzymRłowa 
Jarosławia . . . .  
Czerni:. wiec-Itzkan . 
Chodorowa-Podwysokiego 

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
l 
z 
z 
t
z
l 
l 
•

Stryja, Chyrowa, Suchej (f)
Stryja, Stanisławowa .
PoRca........................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a .....................
Brzuchowic . . . .
Zimnej Wody 7T0 r. ■
Pociągi pospieszne (ScbneUxQge); g 
od 1 /6 -1 5 /9  ♦  1 /6 -1 5 /8

rano przedp. popoł. wiecz. noc

600 9 0 0 1-30* 610 9 f 5
3-30 8 05 2-35* 5-40 10-25
3-05 7'44 2’20* 

2-35*
515 ICO*

<0 25
■■30

1115
2 3 5 6 41'

6 10 1166 t-50* 6 20 JOTO
11 65 6-20 10-iO

7-55 io-ao
7'55t 1 40 10-30
7-56

81 5

I-4H
5 56  
6 55

12 iO

J7-40 l 01 7-68g 9-21*
6-50“ 8*16 ,5 55
6-00 9-00 1116 610 9- 56

2e Iw sw a  sd n h s d z ą :

do Krakowa......................
do Podwołoczysk z gl. dw 

, i Podzamczu 
do Tarnopola - Kopyezyciec 
do Borek W.-Grzymalowa 
do Jarosławia . . • ■
dc Lzernio^-iec-Itzkan 
da Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
da Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławo ws 
do Bełżca . ■ .
do Rawy ruskiej i Sokaia 
do Janowa / 9-4*> wiec. t t  
do Brzuchowic 2 -61 * d 
do Zimnrj Wody 3 20 9

rano przedp popoł. wiecz.
410 8-46 255* 6-40
61 6 9-35 1 55* 7-20
6-30 9-53 2-08* 7-42

9-35
9-35 156*

6 26
6-80 9-45 2-45* 6.96
6 30 9-46 2-46*
6-20 7-00

9-lOf 3-06 7-COt
9-10 7-00

10-10
1010 710

9 25 12-fOft 8 1 5 6-504
5-50° 10-10 3-26* 7-10
410 8-45 5-96 640

łtoc 
fi 060  
\J26ó 
11*10 
11 32 
1M0 
U  10

11046*
12 86:j

l j B -od 1/5 31/5 i od 16/9  30/9 co dzień, a od 
dni pow szednie; t t  od 1/6 15/9 w niedziele

i od 16/9  —3 0 /9 ;  e od 7 ;5  10/9 
Pcciąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa a godzinie 8 80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie

15/9 w niedziele i 
św ię ta ; 8# od 1/5

{V 2 ł,
i  : 60 

4w ięta; 
— • l / f

8-15 w inaór

X X X X X X X X X X X X
Pl ER WLINSii

Przeszło 30 lat powodzenia świadczą
0 s k u te c z n o ś c i tego silnego środka, zale­
canego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie eie- 
żytu, zakatarzenia, zapalenia piersi I om  
pleń para lanych, reuoiatyzaÓM, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu .Wlinsi* 
na każdem pndełkn. 126 1—?

W Paryżu ulica Sekwany 81.
We Lwowie w aptezack pp. Mikola­

scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew­

skiego Redyka i Trauczyńskiego; w Bo­
chni n p. Michnika.

X J U L J U d H b b b O b l

„Wesoły grajek"
fortepian wyd'Dy neklałem  ,Śm'gusa* 

kosztnje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 nt.) Wenołjr grajsk zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów
1 t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Omiminn Lwów ulica Aka-

■istracji ulUlyUuU demicka 10.

Z f f P P i T B P f ł y K

[ »  Naturalna ,

W IN A
węgierskie, anstr aems,
reńskie, francuskie, hiaz- 
pańskie wnajlepszej jakości |

poleea baedsl herbaty

EDIDNDi R1EDLA
w o  Ł w o w lo

pite Mariacki liczba 1Ql

gUdHŚgSKr ■ ; fs^dpw ę^f: D r. &. OgłsRMftwuki -B ew fla lit A M ilcki i 8 f .


